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Powiadają, że nie tylko od nie-
go zaczynamy, ale na nim też 
kończymy: pod koniec ży-

cia znów będziemy łysi i bez zębów 
(żeby ograniczyć się tylko do tych 
mniej nieprzyjemnych porównań).

Skądinąd jest to bardzo ładne 
słowo. A ma jeszcze piękniejszą, 
bardziej poetycką formę archaiczną 
– dziecięctwo (np. w teologii: dzie-
cięctwo Boże).

Słyszymy wezwania, by zacho-
wać w sobie dziecko. Tyle tyl-

ko, że nie u wszystkich poszło to 
we właściwą stronę. Na nasz uży-
tek mógłbym stworzyć takie swo-
iste „stopniowanie” rzeczownika: 
stopień równy – dzieciństwo, sto-
pień wyższy – dziecięctwo i sto-
pień… niższy – dziecinada.

Gdyby ktoś chciał przykładów 
dziecinady, niech otworzy 

pierwszy lepszy serwis informa-
cyjny, także lokalny, zwłaszcza do-
niesienia ze świata polityki. Mam 
wrażenie, że zapanowała swoista 
pajdokracja: PESEL niby pokazu-
je już –siątki (50-siątka, 60-siąt-
ka…), a zachowanie jak u trzylatka. 
Znów są zabawy ołowianymi ry-
cerzykami, znów płacz: ten mi coś 
zabrał, ta nie chce się ze mną ba-
wić. Tylko teraz na skargę nie bie-
gnie się do mamy, ale do mediów, 
zwołuje konferencje prasowe, wy-
daje oświadczenia itd.

Parafrazując  znaną fra-
zę Wisławy Szymborskiej: 

Dziecinada wielu dotąd trwa, do-
kąd zabawki/uwagę im się daje. 
Te pierwsze można odebrać przy 
okazji wyborów. Choć na to poli-
tycy są pewnie przygotowani: ot 
zwykły cykl demokracji. Ale to 

drugie można odebrać nie cze-
kając na koniec kadencji. A chy-
ba nie ma boleśniejszego ciosu 
dla polityka, niż niepoświęcanie 
mu uwagi? To może pozwólmy im 
wydorośleć…

REKLAMA

Z drugiej strony

TYGODNIÓWKA MARKA STAWOWCZYKA

Bartosz Szarek
Teraz, teraz, teraz

Rafał Matyja
Krakowskie Przedmieście

Niebawem II

Miejska kieszeń

Dzieciństwo

Niespecjalnie wierzę w jutro, 
nie rozpatruję szczególnie 
wczoraj. O te dwa tematy 

od lat skutecznie dba moje dziś. Ale 
kiedyś było takie teraz, kiedy chcia-
łem zadać pewne pytanie pewnemu 
artyście, który jak zwykle, nieba-
wem i już-za-niedługo, będzie wy-
dawał – błyszczał i lśnił jak nowy. 
A pytanie miało zabrzmieć: „Czy 
uważasz się za dobrego gitarzystę?”.

Odpowiedź miała pociągnąć 
za sobą kolejne i potwierdzić 

moją teorię, co do tego jak to on 
nie szczytuje podczas koncertów, 
a co ma niewiele wspólnego z tym 
jak robią to inni. Większość soló-
wek, które słyszymy live, to mozół 

– praktykowany w kółko i od nowa. 
Znam wielu muzyków, którzy co 
wieczór potrafią niemal jeden do 
jednego odegrać ze sceny to samo 
solo – dopracowane, idealne, nie-
skazitelne. Ale nie w jego przypad-
ku. Tu clou stanowią dwie rzeczy: 
znajomość mechaniki instrumen-
tu, dyskomfort i przepastna wy-
obraźnia. A kiedy już staje przed 
widownią i nadchodzi ten moment, 
by dojść, jest to coś wbrew pra-
wom natury. Czy wie, co będzie 
robił i w jakim kierunku to finalnie 
skręci? Nie całkiem. Wie z grubsza, 
co zagra i w jakim czasie musi się 
wyrobić, by możliwie najprzedniej 

skończyć, a w zależności od tego 
jak intuicyjna jest sekcja rytmiczna, 
może robić z gitarą rzeczy wprost 
niewyobrażalne.

Szanuję, choć początkowo wyda-
wało mi się to nie do końca zro-

zumiałe. I wtedy pojąłem: szczo-
teczka do zębów w drugiej ręce, 
najpierw deser, whisky bez lodu. 
Zmiana perspektywy czy znale-
zienie innego sposobu to nierzad-
ko sposób sam w sobie, a im moc-
niej dłubie się w strefie komfortu, 
tym więcej można ugrać. Tak więc, 
ten… solowa płyta Sebastiana Atra-
menta już niebawem.

Mamy jedno państwo. Ale 
to państwo ma kilka kie-
szeni. Z tej miejskiej lub 

gminnej finansowane są usługi 
publiczne, z których korzysta-
my najczęściej. Jednym z istot-
niejszych źródeł jej zasilania są 
udziały w podatkach. Stąd każ-
da zmiana w PIT może stać się 
problemem dla samorządów. Tak 
stało się przy okazji Polskiego 
Ładu, tak może stać się w wyniku 
różnych projektów zgłaszanych 
w kampanii wyborczej, o ile po 
zwycięstwie rozpocznie się pro-
ces ich realizacji.

Samorządy nie  mają  ta-
kiego pola manewru jak 

rząd. Mogą wydać tylko tyle, 
ile wpłynie do ich kasy. No i 
jeszcze trochę się zadłużyć. W 
ostatnim roku do zmian w wy-
sokości wpływów podatkowych 
doszły nowe koszty energii, po-
trzebne do oświetlenia i ogrza-
nia urzędów, szkół, placówek 
pomocy społecznej i instytucji 
kultury, do oświetlenia miast i 
utrzymania sygnalizacji świetl-
nej. A przecież miejska kieszeń 
nie jest jedynie po to, by reali-
zować wydatki bieżące. Strate-
gie miast i programy rewitali-
zacji zakładają nowe inwestycje 
i modernizacje. Wymogi eko-
logii wymianę taboru miejskiej 
komunikacji. Biedne miasta to 
obniżenie jakości życia, któ-
rego nie da się łatwo zrekom-
pensować. Tak tylko piszę, bo 
za chwilę kampania…

Zmiana perspektywy czy znalezienie 
innego sposobu to nierzadko sposób sam 
w sobie, a im mocniej dłubie się w strefie 

komfortu, tym więcej można ugrać

Na nasz użytek mógłbym stworzyć takie 
swoiste „stopniowanie” rzeczownika: 
stopień równy – dzieciństwo, stopień 

wyższy – dziecięctwo i stopień… niższy 
– dziecinada

Jakub Marcin Bulzak
Pije Kuba do Jakuba
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Opinie

Jak Wojtek nie został strażakiem

AUTOREKLAMA

REKLAMA

Ze wszystkich gazet w roku 
najbardziej lubię wydanie 
na Dzień Dziecka. Dopada 

mnie wówczas taki luz i beztro-
ska, jakby przygotowanie 620. 
numeru DTS było tylko obszer-
niejszym wypracowaniem na lek-
cji polskiego. I coś na rzeczy musi 
być, bo kiedy patrzę na swawolną 
kreską Marka Stawowczyka na są-
siedniej stronie, to upewniam się 

tylko w przekonaniu, że Marek 
jako pierwszą miał dzisiaj lekcję 
plastyki i jak zawsze dostał piąt-
kę. Podpisuję się pod postula-
tem Stawowczyka z małą mody-
fikacją: domagam się zniesienia 
limitu wieku dorosłości! Niech 
zawsze będzie w nas jak najwię-
cej z dziecka i jak najmniej sta-
rej zrzędy! A skoro o wypraco-
waniu z polskiego mowa, to na 
postawione przez nauczycielkę 
fundamentalne życiowe pytanie: 
„kim będę, jak dorosnę”, najczę-
ściej koledzy pisali: milicjantem, 
żołnierzem, górnikiem, piłka-
rzem albo kosmonautą. Marzenie 
o wszystkich tych zawodach mia-
ło w tamtej epoce jakieś uzasad-
nienie, choć nie bardzo pamiętam 

dlaczego kolega akurat chciał być 
tym pierwszym. Ja miałem ła-
twiej, bo byłem już po lekturze 
książki „Jak Wojtek został stra-
żakiem”, więc opowiadałem, że 
to jest właśnie moja wymarzo-
na przyszłość. To był oczywiście 
blef, bo dymu z ogniska nie cier-
pię, a i pewnie już przeczuwa-
łem, że najlepszym strażakiem 
i tak będzie Tadek „Dziunek” Wę-
glowski, więc jak miałbym z nim 
konkurować?

Zboczyłem jednak z zasad-
niczego kursu, bo chciałem 

o tych wypracowaniach dokoń-
czyć. Otóż czasy się zmieniają 
i chyba żaden chłopiec nie chce już 
zostać górnikiem, a milicjantem 

choćby i chciał, to nie może. Za to 
w jednej z sądeckich szkół chło-
pię z kategorii wiekowej tramp-
karz snując w zeszycie wizje swo-
jej zawodowej przyszłości był 
łaskaw napisać, że gdy dorośnie 
chciałby zostać patodeweloperem. 

Dlaczego? To proste: „bo fachow-
cy w tym ciekawym zawodzie wy-
ciągają niezłą kasę i niczym się nie 
przejmują”. No to my też się dzisiaj 
niczym nie przejmujmy i świętuj-
my Dzień Dziecka. Byle głowa ju-
tro nie bolała.

Domagam się zniesienia limitu 
wieku dorosłości! Niech zawsze 

będzie w nas jak najwięcej z dziecka 
i jak najmniej starej zrzędy!

Wojciech Molendowicz
Z gór widać lepiej
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Długo czekała na taką miłość
→  Dawid Kulig 

Historia Justyny Kowalczyk i Kacpra Tekielego 

„Był najcudowniejszy. Był naj-
piękniejszą osobą na świecie”. 

Takimi słowami pożegnała swoje-
go męża JUSTYNA KOWALCZYK-
TEKIELI. Historia ich miłości jest 
wyjątkowa. We wrześniu obcho-
dziliby 3. rocznicę ślubu. Nar-
ciarka, mimo pięknej, sportowej 
kariery, zmagała się z wieloma ży-
ciowymi kłopotami. Dopiero przy 
boku KACPRA TEKIELEGO żyła 
pełnią szczęścia. 

We wrześniu 2021 roku na 
świat przyszedł ich syn Hugo. 

Od pierwszych tygodni towarzy-
szył im we wszelkich aktywnościach. 
Rodzice chętnie dzielili się piękny-
mi momentami, które uwieczniali w 
swoich mediach społecznościowych. 

Szwajcarskie wyzwanie

Kacper Tekieli urodził się 
w Gdańsku, ale jego zamiło-

wania sprawiły, że zechciał być 
bliżej gór. Ukończył studia filozo-
ficzne, uzyskał stopień magistra 
i zaraz potem wyjechał na Ala-
skę. Po wspomnianej wyprawie za-
mieszkał w Krakowie. Wszystko po 
to, aby być bliżej miejsc, w których 
czuł się najlepiej. Został instrukto-
rem wspinaczki sportowej. Miłość 
do gór była ogromna. Lubił wyzwa-
nia. Tak narodził się zamysł zdoby-
cia 82 czterotysięczników w szwaj-
carskich Alpach. Na początku maja 
Kacper Tekieli wraz z żoną Justyną 
i synem Hugo wsiedli do kampe-
ra i wyruszyli po kolejne przygody. 
Poza sportowymi ambicjami mieli 
na uwadze swojego syna, któremu 
chcieli pokazywać świat. 

- Mamy takie marzenie, żeby 
młody człowiek po prostu uwiel-
biał kulturę fizyczną, chciał się 
ruszać i czuł w tym przyjemność. 
Jeśli okaże się, że ma predyspo-
zycje do czegoś innego i połączy 
je z pasją to będziemy go wspie-
rać - mówiła Justyna Kowalczyk-
-Tekieli w rozmowie z prowadzą-
cymi Dzień Dobry TVN. Jak sama 
podkreślała, z mężem rozstawa-
li się rzadko, bo lubili razem spę-
dzać czas. 

Połączył ich alpinizm

W 2019 roku Justyna Kowal-
czyk szukała alternatyw 

dla samorealizacji. Zakończenie 
biegowej kariery popchnęło ją 
w kierunku wspinaczki sportowej. 
Zgłosiła się do Polskiego Związku 
Alpinizmu. Tam zaproponowano 

jej osobę Kacpra Tekielego, in-
struktora, który wprowadzi ją w 
świat górskich zmagań. Tym spo-
sobem rozpoczęli wspólną naukę. 
Kurs odbył się w podkrakowskich 
Skałkach. 

Po ukończonym kursie nie 
chcieli się rozstawać. Kacper Te-
kieli zaprosił Justynę na wspól-
ny wyjazd. Na pierwszą randkę 
zabrał ją na Cima Grande. Wyje-
chali razem w Dolomity. Publicz-
nie pokazali się po raz pierwszy 
w październiku 2019 roku podczas 
gali 100-lecia Polskiego Komitetu 
Olimpijskiego. Trzy miesiące póź-
niej sportsmenka potwierdziła, że 
są zaręczeni. To była intensywna 
miłość. Ślub planowali na czerwiec 
2020 roku, ale w obliczu panującej 
pandemii COVID-19, został prze-
łożony na wrzesień tego samego 
roku. Pobrali się w Gdańsku. 

Długo czekała na taką miłość

Justyna Kowalczyk latami pra-
cowała na wizerunek nieznisz-

czalnej sportsmenki. Urodzona 
w Limanowej biegaczka, zawsze 
była odbierana jako silna oso-
ba. Taki obraz miał prawo mieć 
każdy, kto śledził jej poczynania. 
Na Igrzyskach Olimpijskich zdo-
była łącznie 5 medali (dwa zło-
te, dwa brązowe i jeden srebrny). 
Na Mistrzostwach Świata sięgnę-
ła aż po 8 krążków (dwa złote, 
trzy srebrne oraz trzy brązowe). 
W latach 2008 - 2013 nie schodzi-
ła z podium klasyfikacji general-
nej Pucharu Świata. Czterokrot-
nie sięgnęła po Kryształową Kulę. 
Swoją sportową siłę udowodniła 
przede wszystkim w trakcie naj-
trudniejszych biegów Tour de Ski. 
Wycieńczające zmagania były sta-
łym elementem corocznego Pucha-
ru Świata. Kowalczyk zwyciężyła 
w Tour de Ski cztery razy z rzędu.

W 2014 roku zawodniczka 
przyznała publicznie, że zdiagno-
zowano u niej stany depresyjne. 
Na takie wyznanie zdecydowała się 
po zimowych igrzyskach w Soczi. 

- Trzy ostatnie lata mojego ży-
cia okazały się kłamstwem. Zawio-
dłam się bardzo. Wszystko od A do Z 
wiedziały tylko trzy osoby. A i tak ze 
sporym opóźnieniem. Dwie z nich 
nie mogły uwierzyć, że to wszyst-
ko prawda. Bo gdy patrzyły na mnie 
w telewizji, widziały inną Justynę. 
Prawda jest taka, że byłam wra-
kiem. Chciałam rzucić narty - mó-
wiła biegaczka.

- Byłam w ciąży. Poroniłam 
roku temu w maju 2013 roku, 
na obozie treningowym. Wła-
śnie wtedy, gdy szykowałam się 
do wyprostowania swoich ście-
żek. Wiadomo, że gdybym do-
nosiła tę ciążę, dość zaawanso-
waną, to nie wystartowałabym 
w Soczi - przyznała przed ka-
merami TVP. 

Ostateczną decyzję o zakoń-
czeniu zawodowej kariery podjęła 
w 2019 roku, mając 36 lat. Rok póź-
niej w wywiadzie dla DTS przy-
znała, że zamknęła najtrudniej-
szy rozdział. 

- Skutki kilkuletniej choroby od-
czuwam do dziś. Nie wyzbyłam się 
niektórych lęków, ale teraz wiem, 
że warto żyć. Pomogła mi terapia, 
pomogli mi najbliżsi. To oni tak na-
prawdę wygrali, już by się wydawa-
ło, przegraną o mnie walkę. Pomógł 
sport. Pomogło morze dobroci, któ-
re dostałam od anonimowych ludzi. 
Proces był długi i żmudny. Czło-
wiek z dnia na dzień nie wychodzi 
z ciemności - mówiła. 

I dodawała: - Tak, jestem szczę-
śliwa. To dobry czas. 

To dzięki Kacprowi Tekieli, mi-
łość jej życia.

Alpinista mocno związany 
z Sądecczyzną

Choć mieszkał w Krakowie, Tekie-
li przez wiele lat był emocjonal-

nie związany z ziemią sądecką. Stąd 
pochodzi jego była żona, Małgorzata 
Lebda. Spędzili razem ponad 10 lat. 
Poetka i biegaczka górska z Żeleź-
nikowiej Wielkiej w emocjonalnym 
wpisie, tak pożegnała byłego męża: - 
Żegnaj Kacper. Jestem wdzięczna za 
te ponad dziesięć lat, w których sobie 
towarzyszyliśmy. Inspirujący, moc-
ny, wymagający był to czas. Doro-
śliśmy przy sobie, a później puścili-
śmy siebie wolno. I za to też dziękuję 
- napisała sądeczanka.

38-letni Kacper Tekieli zginął 
porwany przez lawinę po zdoby-
ciu szczytu Jungfrau. Pogrzeb alpi-
nisty odbył się 30 maja w Gdańsku 
na Cmentarzu Oliwskim.

We wrześniu obchodziliby 3. rocznicę ślubu. Justyna Kowalczyk dopiero przy boku Kacpra Tekielego żyła pełnią szczęścia.

Na początku maja Kacper Tekieli wraz z żoną Justyną 
i synem Hugo wsiedli do kampera i wyruszyli po kolejne 
przygody. Poza sportowymi ambicjami mieli na uwadze 

swojego syna, któremu chcieli pokazywać świat
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To była niezapomniana przygoda
→  Rozmawia Wojciech Molendowicz 

Dzieciństwo pomiędzy dwoma krajami

Rozmowa z KLAUDIĄ SOWĄ, 
instruktorką pływania, sąde-

czanką wychowaną w Grecji

- Miałaś nietypowe dzieciństwo, bo 
dzieliłaś je pomiędzy dwoma krajami – 
Polską i Grecją. Czasami słychać dys-
kusje, czy takie emigracyjne rozdarcie 
jest dobre dla dzieci. Jak to wyglądało 
z Twojej perspektywy?

- Owszem, miałam nietypo-
we, ale szczęśliwe dzieciństwo. 
O początkach trudno mi mówić, 
bo niewiele pamiętam. Pierwszy 
raz poleciałam z mamą do Aten, 
kiedy miałam roczek. Dołączyły-
śmy do taty, który wcześniej poje-
chał do Grecji do pracy. Tym spo-
sobem pięć pierwszych lat życia 
spędziłam w Atenach. Do zerów-
ki jednak poszłam w… Nowym Są-
czu. Ale, żeby nie było nudno, to 
do pierwszej klasy już w Grecji.

- Nieustająca zamiana miejsc. Który 
język był dla Ciebie pierwszym?

- Zdecydowanie polski. W tam-
tym czasie było w Atenach wielu 
Polaków, więc rozmawiało się po 
polsku. Najbliższe środowisko było 
polskie: znajomi, kościół, szkoła, 
podwórko. Ale podwórko było też 
tym miejscem, gdzie nauczyłam 
się greckiego. Dziecku to przy-
chodzi w łatwy sposób. Najpierw 

wiele słów rozumiałam, ale szyb-
ko zaczęłam też mówić.

- Szkoła była grecka?
- Chodziłam do polskiej szkoły, 

w której mieliśmy tylko godzinę 
greckiego tygodniowo, poświęca-
jąc ją głównie na szlifowanie pi-
sowni, bo rozmawianie w tym ję-
zyku nie stanowiło dla większości 
problemu.

- Rozdarcie pomiędzy Grecją a Polską 
było dla Ciebie problemem?

- Kiedy byłam mniejsza, to po 
wakacjach i świętach spędzo-
nych w Polsce nie chciałam wracać 
do Grecji. Płakałam wyjeżdżając, 
a potem tęskniłam za Nowym Są-
czem i Oświęcimiem, w którym się 
urodziłam i mam rodzinę od stro-
ny mamy, za kuzynkami, ciocia-
mi, babciami. I choć dorastałam 
z dala od Polski, to bardzo lubiłam 
tę rodzinną atmosferę, klimat świąt, 
wakacji, polskiej beztroski. To się 
zmieniło dopiero kiedy byłam na-
stolatką, od momentu kiedy po-
szłam do szkoły, poznałam nowych 
ludzi, miałam nowe towarzystwo. 
W moim nastawieniu nastąpił zwrot 
o 180 stopni. Kiedy rodzice wyjeż-
dżali do Polski, ja chciałam zostać, 
bo czułam, że w Grecji czuję się le-
piej i tam jest moje miejsce.

- Co Cię tak w Grecji zauroczyło?
- Im byłam starsza, tym wię-

cej rzeczy mi się podobało. Uwiel-
biam grecką kuchnię, ale przede 
wszystkim ich podejście do życia. 
Grecy mają dużo większy dystans 
do wszystkiego, są mili i uprzejmi, 
bardziej radośni i otwarci na in-
nych. To bardzo pozytywni ludzie, 
a jak dodamy do tego nieustająco 
świecące słońce i tamtejszy kli-
mat, to można wsiąknąć w Grecję 
po uszy. Nawet dziecięce zabawy 
były jakieś radośniejsze i bardziej 
beztroskie niż na podwórku w No-
wym Sączu.

- Masz piętnaście lat i rodzice podej-
mują decyzję, że wracacie na stałe do 
Polski. Jak reagujesz?

- Totalnym buntem, jak to na-
stolatka. Płaczę i krzyczę: „Nie-
nawidzę was! Ja chcę zostać, tutaj 
jest moje życie!”. Oczywiście mo-
głam się buntować, ale rodzinny 
plan od dawna zakładał, że wraca-
my do Nowego Sącza, co się zresz-
tą miało już stać dużo wcześniej. 
Po powrocie do Polski byłam ob-
rażona na cały świat, nie rozma-
wiałam z rodzicami, z nikim nie 
chciałam mieć kontaktu, kore-
spondowałam jedynie ze znajo-
mymi z Grecji. Przełom nastąpił 
po wakacjach, kiedy poszłam do 
liceum, do klasy sportowej.

- Sportowe zamiłowania przywiozłaś 
z Grecji?

- I nawet szesnaście szkol-
nych medali za biegi, maraton, 
tenis stołowy, siatkówkę. W Gre-
cji narodziło się moje zamiłowanie 
do sportu, tam ciągle rywali-
zowaliśmy pomiędzy szkołami, 

a w 2004 r. oglądaliśmy na żywo 
igrzyska olimpijskie w Atenach. 
Sport pomógł mi się zaaklimaty-
zować w Polsce, choć do dzisiaj 
nie umiem zaakceptować tu pew-
nych ludzkich zachowań i sytuacji. 
Nie rozumiem i nie lubię wszech-
obecnego pośpiechu i pędu. Z nich 
chyba wynika codzienna nerwo-
wość, brak uśmiechu i spotyka-
na nieuprzejmość. Oczywiście, że 
greckiej sjesty nigdy tu nie prze-
niesiemy, ale w wielu prostych 
sytuacjach moglibyśmy być mil-
si dla siebie.

- A gdybyś została w Grecji na stałe, co 
chciałabyś robić?

- Mogłabym zostać przedsta-
wicielem biura podróży, rezy-
dentem, przewodnikiem. Chętnie 
oprowadzałabym Polaków po Gre-
cji i pokazywała rodakom ten kraj. 
Kiedy byłam niedawno w Grecji 
z polską kolonią jako opiekun-
ka, to nawet proponowano mi ta-
kie zajęcie. Namawiano, żebym 
chociaż na wakacje przyjecha-
ła opiekować się polskimi grupa-
mi. Atutem był mój grecki. Języ-
ka, jak wspomniałam, nauczyłam 
się w codziennych rozmowach, 
na podwórku, a nie z podręczni-
ka szkolnego. Mówię jakbym się 
tam urodziła i oni to doceniają. 
Rozważam, by na jakiś czas zno-
wu tam pojechać, bo Grecy zapra-
szają mnie do pracy wakacyjnej 
z całą rodziną. To byłoby bardzo 
ciekawe, móc tam pracować i jed-
nocześnie spędzać wakacje.

- Częste przeprowadzki pomiędzy Gre-
cją a Polską dały Ci coś jako dziecku czy 
raczej coś zabrały?

- Dostrzegam w tym same po-
zytywy. Po pierwsze to była nie-
zapomniana przygoda, możli-
wość poznania fantastycznego 
kraju, jego kultury oraz ludzi i to 
z dużo ciekawszej perspektywy 
niż zza okna turystycznego au-
tokaru. Chodziłam do świetnej 
szkoły na zielonych przedmie-
ściach Aten. Dosłownie na kil-
ka dni przed rozpoczęciem mo-
jego pierwszego roku szkolnego 
w wyniku trzęsienia ziemi zawa-
liły się schody w polskiej szkole 
w centrum miasta. Nowa lokali-
zacja miała tę zaletę, że było bli-
sko na plażę. Wykorzystywaliśmy 
to przy każdej okazji. Jak decydo-
waliśmy się na wagary, to tylko na 
plaży. Na trzydniowej wyciecz-
ce szkolnej byliśmy na Krecie, 
a na innej -  śladami patrona 
szkoły Zygmunta Mineyki – m.in. 
w Meteorach.

- Masz swoje ulubione miejsca 
w Grecji?

- Zdecydowanie wyspy, 
a w szczególności dwie: Korfu 
i Amorgos. Ta druga wyspa jest 
mniej znana, ale ma swój niepo-
wtarzalny urok. Do miasta nie 
wjeżdżają auta, a pomiędzy ty-
powymi białymi domkami można 
spacerować tylko kamienistymi 
ścieżkami. Inny świat – plaże nie 
zadeptane przez turystów, a czę-
ściej od samochodów można zo-
baczyć starego Greka z osiołkiem. 
I jeszcze jedno – smak greckiej 
kuchni został ze mną na zawsze. 
Tam nawet owoce i warzywa ina-
czej smakują. Może to efekt słoń-
ca, które mnie tam dawało tak 
wiele radości.

- Pięć pierwszych lat życia spędziłam w Atenach - wspomina Klaudia Sowa.

Oczywiście, że greckiej sjesty nigdy tu nie przeniesiemy, ale w wielu prostych 
sytuacjach moglibyśmy być milsi dla siebie.
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W Nowym Sączu 
     →  Rozmawia 

Przedszkolaki mają głos

Ten numer DTS oddajemy 
we władanie dzieciom. Ma-
luchy z Niepublicznego Do-

mowego Przedszkola Integracyj-
nego w Nowym Sączu opowiadają 
o swoim mieście i barwnie Nowy 
Sącz przedstawiają na prezentowa-
nych obrazkach.

- Jak nazywa się nasze miasto?
HANIA: - Nowy Sącz.

- A wiecie, kto jest prezydentem No-
wego Sącza?

KACPER: - Ludomir Handzel.

- Jak myślicie, co robi taki prezydent No-
wego Sącza?

ANTOŚ: - Siedzi w biurze.
DAWID: - Odbiera telefony.
JULIA: - Pisze dokumenty.
EMILKA: - Pracuje.
MALWINKA: - Śpi.
SZYMON: - Drukuje.
HANIA: - Urządza festyny.

- Kto mu pomaga w pracy?
ANTOŚ: - Jacyś panowie.

- A czym oni się zajmują?
MALWINKA: - Mogą gotować.

- Czy on jest w stanie sam wszystko zro-
bić w Nowym Sączu?

DZIECI: - Nie.

- To jakich pomocników potrzebuje?
 MALWINKA: - Żeby mu zabie-
rali śmieci.
 HANIA: - Żeby sprawdzali, czy 
jest czysto.

- A gdzie urzęduje prezydent?
ANTOŚ: - W ratuszu.

- Gdzie znajduje się ratusz?
KASIA: - W rynku.

- Jaki klub piłkarski jest w Nowym Sączu?
Kacper: - Sandecja.

- A jakiego koloru są jego barwy?
 IGNAŚ: - Czarno-białego. I jest 
jeszcze Dunajec.
 K AC P E R: - Ma barwy 
zielono-biało-niebieskie.

- Jakie miejsca według Was warto zoba-
czyć w Nowym Sączu?

TOMEK: - Miasteczko rowerowe.

- A dlaczego?
 ZOSIA: - Tam się mogą poba-
wić dzieci.

 MALWINKA: - Mogą się tam na-
uczyć jeździć na rowerze.

- Co jeszcze warto zobaczyć w No-
wym Sączu?

ANTOŚ: - Zamek.

- A co jest obok niego?
ZOSIA: - Jest taki zegar.
 HANIA: - Napisane jest: Nowy 
Sącz.

- Co jeszcze warto zobaczyć?
ANTOŚ: - Ratusz. 
SZYMEK: - Park Strzelecki.

- A czy w Parku Strzeleckim są jakieś 
atrakcje?

KASIA: - Jest amfiteatr.
KACPER: - Fontanna.
 MALWINKA: - Można też cho-
dzić po mościku.
 HANIA: - Warto też zobaczyć 
fontannę, bo świeci.

- Za Parkiem Strzeleckim jest jesz-
cze takie miejsce na górce. Co tam 
jest?

SZYMEK: - Zjeżdżalnia.
ANTOŚ: - Ścieżka rowerowa.

Fontanna w Parku Strzeleckim, Hanna Kotarba, lat 7

Polana, Mikołaj Matuła, lat 6

Łąka, Zofia Zielińska, lat 6

Amfiteatr w Parku Strzeleckim, Zuzanna To

Fontanna w Parku Strzeleckim, Katarzyna 

Miasteczko Rowerowe, Malwina Poręba, lat 6 Miasteczko Rowerowe, Zofia Gierałt, lat 6

Zamek w Nowym Sączu, Laura Dolińska, lat 5
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jest jak w domu
Aneta Szczygieł 

- Jak jechaliśmy kiedyś na wyciecz-
kę do biblioteki, to spacerowaliśmy po 
plantach. Kto pamięta, co takiego jest 
na plantach?

KASIA: - Budki z książkami.
ANTOŚ: - Ławka zakochanych.
HANIA: - Są tacy tancerze.
KACPER: - Jest pomnik.

- A czyj jest ten pomnik?
HANIA: - Adasia Mickiewicza.

- Na plantach jest jeszcze takie bardzo 
stare drzewo.

TOMEK: - Dąb wolności.

- Czy w Nowym Sączu odbywają się ja-
kieś koncerty?

KACPER: - Odbywają się.

- A gdzie?
HANIA: - W Parku Strzeleckim.
 ANTEK: - W amfiteatrze. I jesz-
cze w rynku.

- Co najbardziej lubicie w Nowym Sączu? 
Co się Wam tutaj najbardziej podoba?

MALWINKA: - Ścieżka rowerowa.
SZYMEK: - Place zabaw.
IGNAŚ: - Piłka nożna.
ANTOŚ: - Miasteczko rowerowe.

KASIA: - Zamek.
ANTOŚ: - Ratusz.
DAWID: - Park Strzelecki.

- Czym można podróżować po Nowym 
Sączu?

ANTOŚ: - Autobusem.
ZUZIA: - Rowerem.
MAJA: - Samolotem.
 MALWINKA: - Na hulajnodze 
elektrycznej.
LEOŚ: - Pociągiem.
ANTOŚ: - Autem.
SZYMEK: - Deskorolką.

- A czym jeszcze można by było podró-
żować po Nowym Sączu, a jeszcze tego 
tutaj nie ma?

DAWID: - Metrem.

- Czy jest w Nowym Sączu jakieś miej-
sce, w którym można się dowiedzieć, jak 
tutaj było dawno temu?

HANIA: - Miasteczko Galicyjskie.

- Tam co roku odbywa się taka wielka 
impreza. Jak ona się nazywa?

HANIA: - Bieg o uśmiech.

- A dlaczego się biegnie o uśmiech?

 HANIA: - Ja kiedyś byłam na takim 
biegu. Biegnie się i tam jest taka 
lina. Na „trzy, dwa, jeden” pani ją 
odrywa i się biegnie.

- W jakim jeszcze miejscu można poznać 
przeszłość miasta?

ANTOŚ: - W muzeum.

- Jak dorośniecie to chcielibyście mieszkać 
w Nowym Sączu, czy może gdzie indziej?

 TOMEK: - W Nowym Sączu, bo nie 
umiem mówić w innych językach.
 ANTOŚ: - W Nowym Sączu, bo 
tutaj się urodziłem i tu jest mój 
prawdziwym dom.
 HANIA: - W Nowym Sączu, bo się 
już przyzwyczaiłam.
 JUREK: - A ja w Starym Sączu, bo 
tam jest takie jezioro.
DAWID: - W Wiedniu.
 EMILKA: - W Nowym Sączu, bo tu 
mam najlepszych przyjaciół.
 KASIA: - Ja bym chciała zostać 
w Nowym Sączu, bo w Nowym 
Sączu mieszka cała moja rodzina.
 ANTOŚ: - W Warszawie, bo tam 
jest metro.
 ZUZIA: - W Nowym Sączu, bo 
tu się czuję jak w moim domu.

okarczyk, lat 5

Nika, lat 6 Restauracja, Maja Sojka, lat 6 

Spacer z psem po Parku Strzeleckim, Antoni Kwolek, lat 6 Ratusz w Rynku, Antoni Kwolek, lat 6

Zamek w Nowym Sączu, Antoni Hebda, lat 7

Zamek w Nowym Sączu, Emilia Stanisz, lat 7

Miasteczko Galicyjskie, Kacper Poręba, lat 7
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Każdy kiedyś był dzieckiem

Wspomnienia

Co do tego nikt nie ma wątpliwości. Każdy był kiedyś małym szkrabem, chodził w krótkich spodenkach albo nosił kokardy 
we włosach, wspinał się po drzewach, rozrabiał z kolegami na podwórku i miał mnóstwo małych-wielkich marzeń. Z tamtych 
czasów zostały sielankowe wspomnienia i czarno-białe zdjęcia. Ciekawe, czy nasi Czytelnicy rozpoznają dzieci z dawnych 
fotografii, dziś znane w regionie postacie? Proponujemy pokusić się o próbę rozpoznania, kim są mali bohaterowie, zanim jeszcze 
przeczytajcie Państwo ich wspomnienia.

Chłopiec na Jawie jeździ po trawie
Przewodniczący Rady Miasta Nowe-

go Sącza pacholęciem będąc, miał wie-
le skrytych marzeń, ale to jedno było 
szczególne i z nim akurat nie zamierzał 
się ukrywać. Ba, afiszował się ze swoim 
pragnieniem przy każdej nadarzającej się 
okazji, słusznie uznając, że im odważniej 
będzie marzył, tym szybciej marzenie się 
spełni. Ale marzenia – nawet dziecięce – 
wymagają cierpliwości i pielęgnowania.

Krzysztof Głuc: - No i kiedyś fak-
tycznie udało się, choć sam moment re-
alizacji marzenia nie został utrwalony 
na kliszy fotograficznej. Zachował się 
za to sam długotrwały proces marzenia 
i jego wizualizacji. Jak widać na załą-
czonym obrazku, marzyłem, by dosiąść 
Jawy wujka i puścić się pełnym gazem 
przez bezkresne pola Kotliny Sądeckiej. 
Przez jakiś czas Jawy dosiadłem tylko 
w swojej wyobraźni albo właśnie na po-
stoju, kiedy była zaparkowana na pod-
nóżku. Aż któregoś dnia przyszedł ten 
moment. Motorower został uruchomio-
ny, a ja pojechałem samodzielnie bocz-
nymi uliczkami Podegrodzia. Byłem najszczęśliwszym człowiekiem na świecie, bo choć 
pewnie gnałem 20 km/h to czułem wiatr we włosach – ponieważ jeszcze są! – radość w du-
szy i skupienie na najwyższym poziomie, żeby nie zawieść siebie, no i wujka, który mi za-
ufał, powierzając pojazd. Tym wyczynem udowodniłem sobie, że warto pragnąć i starać się. 
Bo wtedy najpełniej można się cieszyć z sukcesów. A swoją drogą, nigdy później nie cią-
gnęło mnie do motocykli ani skuterów i do dziś nie mam nawet prawa jazda na motor.

Telewizyjny debiut radnego
Opowiada Grzegorz Fecko: - Jeśli mnie pamięć nie 

myli, to musiał być wrzesień 78 rok. 1978 rok, dopre-
cyzuję dla młodszych czytelników. Chodziłem wów-
czas do zerówki w ogródku jordanowskim. Czasy były 
takie, że rodzice nie podwozili dzieci samochodami 
pod drzwi szkoły, więc samodzielnie maszerowałem 
dwa i pół kilometra w jedną stronę. Któregoś dnia 
wróciłem mocno spóźniony do domu, co wywołało 
zaniepokojenie rodziców, dopytujących o przyczynę.

- Musiałem zostać dłużej, bo przyjechała telewizja 
– oznajmiłem zdumionym rodzicom, którzy z dużą 
pobłażliwością i rezerwą podeszli do mojej opowieści.

- Ale jaka telewizja Grzesiu, chyba coś ci się po-
myliło – zbagatelizowali.

Następnego dnia cała rodzina siedziała przez te-
lewizorem i – jeśli dobrze pamiętam – krakowska 
„Kronika” relacjonująca wizytę I sekretarza PZPR 
Edwarda Gierka w Nowym Sączu, pokazała gru-
pę sądeckich przedszkolaków i mnie na pierwszym 
planie. Ale było zaskoczenie w rodzinie, gdzie wszy-
scy byli przekonani, że dziecko konfabuluje, żeby 
usprawiedliwić swoje pokręcone ścieżki drogi po-
wrotnej do domu.

I to był mój telewizyjny debiut, choć teraz złośliwi 
mogą komentować, że już jako dziecko miałem par-
cie na szkło. A jeśli się jakiś oponent polityczny uprze, 
to może mi kiedyś ten telewizyjny epizod wyciągnąć, 
jako mój udział w propagandowym przedstawia-
niu Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej. Z historii wiadomo wszak, że partyjny dygnitarz 
przyjechał do Nowego Sącza na jubileusz 100-lecia ZNTK, gospodarskim okiem omiatając róż-
ne miejsca, m.in. wioskę indiańską na Milenium i moje przedszkole.

Nieśli mnie w kajaku a ja ruszałem wiosłem

To zdjęcie opublikowane na łamach DTS w ubiegłym roku, zrobiło wówczas furorę. Pię-
cioletni Witold Kozłowski siedzi dumnie w kajaku, który – wyjątkowo – nie znajduje się na 
wodzie, ale na ramionach starszych kolegów. Zresztą nie uprzedzajmy wypadków, tylko 
oddajmy głos bohaterowi fotografii, początkującemu kajakarzowi górskiemu, w później-
szych latach m.in. mistrzowi Polski w tej dyscyplinie.

- Bez wątpienia nad Dunajcem spędzałem bardzo dużo czasu. Można powiedzieć, że co-
dziennie najpierw bawiłem się nad rzeką, później nabywałem umiejętności kajakarskich 
i pokonywałem bardzo różne trasy slalomowe. To wymagająca rzeka. Uczy pokory (…). 
Wspomnień jest bardzo wiele. Zawsze byłem zachwycony tym, że miałem kontrolę nad 
łódką, choć kiedy byłem małym chłopcem to nie była taka prosta sprawa. (…) W 1964 roku 
wygrałem już swoje pierwsze zawody w grupie młodzików. Pierwszy mój kontakt z kaja-
kiem miał zatem miejsce w wieku pięciu lat. Wówczas powstało też zdjęcie, które przeka-
zuję do redakcji, kiedy to na pochodzie pierwszomajowym nieśli mnie w kajaku, a ja, jako 
mały chłopiec wykonywałem ruchy wiosłem. Nie wiem niestety, kto jest autorem tej fo-
tografii, ale znalazło się w moim rodzinnym albumie (…).

Pani prezes na rowerku
Krystyna Baran, prezes 

firmy Wiśniowski, jeszcze 
jako Krysia Zielińska uwiel-
biała jazdę na rowerze. Są na 
to liczne zachowane dowody 
i wspomnienia. Na tym zdję-
ciu pochodzącym z wyda-
nej niedawno książki o cha-
rakterze autobiograficznym, 
jest oczywiście na rowerze, 
w towarzystwie mamy, sio-
stry Basi i znajomych. W tej 
samej książce znajdujemy 
również fragment wspo-
mnień z dzieciństwa Berna-
dety Baran, najbliższej od lat 
przyjaciółki Krystyny Baran, 
która tak wspomina tam-
te lata:

„(…) Dzieciństwo, a w szcze-
gólności miesiąc wakacji spę-
dzany w Ubiadzie, to były 
niekończące się beztroskie 
zabawy. Z najmłodszych lat 
zapamiętałam zuchwałego małego konika. Kiedyś zaczął nas – małe dziewczynki - go-
nić, a my uciekałyśmy przed nim z krzykiem, ale dookoła drzewa, przez co ten konik 
biegł jeszcze szybciej, ku uciesze obserwujących to ciotek. Jednak szczególnie mocno 
utkwiła mi w pamięci przygoda z rowerem Krysi, ale to było już kilka lat później. Ro-
wer ten miał takie przedłużone siodełko, na którym mieściłyśmy się we dwie. Kryśka 
kierowała i pedałowała, a ja siedziałam za nią i pędziłyśmy z największej góry, miedzą 
w dół, w trawie po pas… Trochę się wtedy poobijałyśmy, ale ostatecznie szczęśliwie do-
tarłyśmy do domu (…).”
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Pierwszy występ na scenie
Piosenkarka Izabela 

Szafrańska wspomina: 
- Zdjęcie przedstawia 
mój pierwszy występ 
solowy w amfiteatrze 
w Lipnicy Wielkiej. 
Miałam wtedy 5 lat, 
więc było to 25 lat temu. 
Ta fotografia jest dla 
mnie niezwykle ważna, 
bo przypomina mi w 
trudniejszych momen-
tach zawodowych, jak 
mała Iza była odważna 
i zdeterminowana, sta-
wiając pierwsze kroki na scenie. Śpiewam od 5. roku życia i spełniam swoje marzenie. Nie każ-
dy może robić to, co kocha, a ja mam to szczęście. Oczywiście nie zawsze jest kolorowo i ła-
two, ale cieszę się, że przez tyle lat robię to konsekwentnie i w zgodzie ze sobą. Pamiętam, że 
przed tamtym dniem w moim domu rodzinnym było prawdziwe szaleństwo, bo każda z sióstr 
przygotowywała się do występu konkursowego. Każdej z nas akompaniował Marcin Błażusiak. 
Zazwyczaj nasza mama pomagała nam w doborze repertuaru, ale w tym przypadku to chy-
ba ja się uparłam na „Orła cień” zespołu Varius Manx. Po prostu, kiedy słuchałam tej piosenki 
i śpiewałam ją, serce biło mi szybciej. Piosenka robiła na mnie ogromne wrażenie. Od dziec-
ka byłam wrażliwa na muzykę, bo mój dom był pełen muzyki, dźwięków i tańca. Niestety nie 
pamiętam dokładnie emocji, jakie towarzyszyły mi podczas debiutu na scenie, bo większość 
obrazów z mojego dzieciństwa jest zamazana, nieprecyzyjna.

Chciał zostać piłkarzem
Starszy brygadier Pa-

weł Motyka - komendant 
miejski PSP w Nowym 
Sączu jest chyba najbar-
dziej znanym w regio-
nie strażakiem, ale jego 
dziecięce marzenia wca-
le nie dotyczyły strażac-
kiego munduru.

- Jako dziecko ma-
rzyłem o tym, żeby zo-
stać piłkarzem. Jak każdy 
chłopak w moim wieku 
chciałem być jak Lubań-
ski. Dużo czasu spędza-
łem z kolegami na bo-
isku. Kiedy już umiałem 
czytać, zbierałem gazety 
sportowe i zdjęcia drużyn oraz piłkarzy. Później kolekcjonowałem też plakaty zespołów mu-
zycznych i kasety. Przypadek sprawił, że zostałem strażakiem, chociaż jak byłem mały, to ba-
łem się dźwięku syreny alarmowej na budynku OSP. Pamiętam, że przerażały mnie też odgło-
sy pociągów przejeżdżających przez wiadukt w Grybowie, który znajdował się blisko mojego 
przedszkola. Kiedy słyszałem pociąg, nie chciałem wyjść z domu. Byłem też niejadkiem, umia-
łem chować jedzenie w buzi przez wiele godzin. Moim wielkim marzeniem był wyjazd do te-
lewizji do Warszawy. Myślałem, że zdobędę tam zaczarowany ołówek z bajki i będę mógł speł-
niać marzenia.

Beatlesi z Falkowej
To zdjęcie jest jednym z najsłynniejszych ja-

kie publikowano w Nowym Sączu przy okazji 
Dnia Dziecka. Odkryliśmy je w redakcji „Ga-
zety Krakowskiej” ponad 20 lat temu, poszu-
kując ciekawych fotografii z dzieciństwa zna-
nych sądeczan. Czyli tak jak dziś. Ale zdjęcie 
czterech braci Czerwińskich sprzed 45 lat cią-
gle zachwyca, dlaczego uznaliśmy, że warto 
do niego wrócić. Co niniejszym po latach czyni-
my. Niektórym czwórka z Falkowej niezmien-
nie kojarzy się z najsłynniejszym zespołem 
w historii muzyki rozrywkowej.

- Prawdopodobnie to był styczeń 1978 r., 
przerwa w zajęciach akademickich, bo wszyscy byliśmy akurat w domu w Nowym Sączu – 
wspomina Bogusław Czerwiński. – Tak się złożyło, że przyjechała do nas w odwiedziny siostra 
taty, ciocia Anna Czerwińska. Ciocia była siostrą zakonną, należała do zgromadzenia Sióstr Mi-
sjonarek i pracowała w szpitalach w Krzeszowicach i Krakowie. Z zamiłowania była fotografem 
i zawsze woziła ze sobą aparat. Nie inaczej było i tym razem. Szybko namówiła nas, byśmy się 
ubrali w odświętne ciuchy i ustawili przed domem. I na tym w zasadzie kończy się historia tej 
fotografii, choć w rodzinnym albumie zawsze zajmowała ona ważne miejsce i czasami wracało 
się do niej wspomnieniami.  Autorka zdjęcia, nasza ciocia, zmarła kilka lat temu.

Bracia Czerwińscy ustawili się do tej fotografii według wieku. Najstarszy Adam – pierwszy 
z prawej - był wówczas świeżo upieczonym magistrem inżynierem (dzisiaj dyrektor Powiatowego 
Zarządu Dróg w Nowym Sączu), Andrzej studiował na IV roku AGH (potem m.in. poseł PO, mi-
nister skarbu i prezydent Nowego Sącza), Bogdan był po pierwszej w życiu sesji egzaminacyjnej, 
a Janusz uczył się w Technikum Samochodowym (obydwaj są prywatnymi przedsiębiorcami).

Broiła po mistrzowsku
Justyna Tokarczyk, dyrektor 

Biura Promocji i Wspierania Or-
ganizacji Pozarządowych w Sta-
rostwie Powiatowym w Nowym 
Sączu, choć dziś ułożona i zawsze 
elegancka, do grzecznych dziew-
czynek nie należała.

- Zawsze byłam raczej niesfornym 
dzieckiem, chłopczycą chodzącą po 
drzewach. Pamiętam, jak w niedzielę 
wielkanocną, gdy miałam niespełna 
5 lat, moja mama pięknie mnie wy-
stroiła w nową sukienkę, białe pod-
kolanówki i sandałki, zaplotła war-
kocze z kokardami i kazała czekać 
grzecznie przed blokiem na podwór-
ku. Nie minęło 10 minut, jak wróci-
łam, cała mokra i brudna..., ponieważ 
jak zawsze po mistrzowsku musia-
łam nabroić. A konkretnie? Moja 
ciekawość zaciągnęła mnie za psem 
nad potok płynący tuż koło bloków. 
Próbowałam go złapać i pogłaskać. 
Niestety, pies uciekł a ja wpadłam 
do wody w najbardziej błotnistym 
miejscu... – wspomina.

Z uśmiechem wspinała 
się po drzewach

Urszula Nowogórska, posłan-
ka na urzędniczka samorządowa 
i polityk, przewodnicząca sejmi-
ku małopolskiego, od 2019 po-
słanka na Sejm z ramienia Pol-
skiego Stronnictwa Ludowego, 
jest kobietą charyzmatyczną. 
Z wykształcenia jest pielęgniarką, 
ale i politologiem. Z jednej stro-
ny ciepła, serdeczna i uśmiech-
nięta, ale jak trzeba zdecydowa-
na i pewna siebie. Najwyraźniej 
to cechy, które miała już w dzie-
ciństwie. Jak sama wspomina: 
- Od najmłodszych lat lubiłam 
się uśmiechać do ludzi. To zresz-
tą zostało mi do dnia dzisiejszego. 
Od zawsze lubiłam kontakt 
z przyrodą, a szczególnie wspi-
nanie się po drzewach. Co ważne, 
często przy tym stargane zostało 
ubranie, więc moi rodzice nie za-
wsze byli zadowoleni.

Bębnił na garnkach
Kordian Cieślik przyznaje, już w dzie-

ciństwie całym jego życiem była muzyka. 
Nie miał innych zainteresowań. Nie lubił cho-
dzić do piaskownicy, nie bawił się resorów-
kami - tak jak jego rówieśnicy. Jego pierwsze 
skojarzenia z dzieciństwa są związane z budo-
waniem własnej perkusji. 

- Układałem kuchenne garnki, próbowa-
łem szukać dźwięków. Chciałem grać na per-
kusji. Dobrze pamiętam także to, jak przy-
jeżdżał do nas dziadek, tata mojej mamy. Był 
z Krakowa. Był osobą muzykalną. Gdy prze-
kraczał progi naszego rodzinnego domu, za-
wsze miał ze sobą akordeon. Obserwowałem, 
jak gra, i zbierałem w ten sposób pierwszą, 
muzyczną wiedzę. To prawdopodobnie on był 
tą osobą, która wzbudziła we mnie zaintere-
sowanie instrumentalne.

Jak wspomina, w dzieciństwie ucieszył się 
najbardziej w momencie, gdy rodzice zapisa-
li go do szkoły muzycznej. Miał wtedy 13 lat. 

- Nie zapomnę tamtej chwili. Byłem bardzo podekscytowany. Rodzice zapisali mnie 
na zajęcia, bo widzieli, że bardzo lubię grać. Mój nauczyciel ukierunkował mnie na różne 
instrumenty. Zaproponował, abym zaczął od saksofonu. W ten sposób zacząłem stawiać 
pierwsze kroki w sferze życia, z którą jestem związany do dzisiaj.

ZEBRALI: (MOL, KNB, DK, JOMB)
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Wiktoria Wróbel, czyli urodzona zwyciężczyni
→  Dawid Kulig 

Ty też możesz pomóc

T
o pierwszy Dzień Dziec-
ka w życiu WIKTORII 
WRÓBEL z Nowego Są-
cza. Przyszła na świat 
w lutym tego roku. Jej 

historia jest bardzo trudna, po-
ruszyła nie tylko Sądecczyznę, ale 
i znaczną część kraju. Cały czas 
trwa walka o życie dziewczynki. 
Jedyną szansą jest terapia genowa. 
Jej koszt to 10 milionów złotych.

Alicja Rejowska, mama Wiktorii, 
opowiada w rozmowie z DTS, że 

ciąża przebiegała prawidłowo. Nic 
nie wskazywało, że po urodzeniu 
mogą nadejść tak złe wiadomości. 

- Gdy Wiktoria przyszła na 
świat, widziałam z boku panikę 
lekarza. Od razu ją zabrali. Mąż po-
biegł dowiedzieć się, co się dzie-
je. Lekarze podejrzewali najpierw 
syndrom dziecka wiotkiego. Po-
tem pojawiło się podejrzenie SMA. 
Diagnoza potwierdziła się po 12 
dniach. Pierwsze dni były najtrud-
niejsze. Nie mogę powstrzymać łez, 
gdy o tym myślę. Córeczka prze-
bywała na oddziale intensywnej 
terapii. Mogłam być przy niej tyl-
ko kilka godzin. Każdego dnia do-
jeżdżaliśmy z mężem do szpitala 
w Krakowie. Gdy wracałam do No-
wego Sącza, cały ten czas przepła-
kiwałam. Gdy badania genetyczne 
potwierdziły SMA, wiedzieliśmy, 
że w Polsce jest od niedawna re-
fundowana terapia genowa. My-
śleliśmy, że Wiktoria zakwalifi-
kuje się i będzie wszystko dobrze. 
Niestety, na 12 punktów kwalifi-
kacyjnych, które trzeba otrzymać, 
zdobyła tylko 7. Nasze serca pękły 
- relacjonuje mama dziewczynki.

- To bardzo ciężka choroba ge-
netyczna – SMA 0/1, czyli rdze-
niowy zanik mięśni. Prowadzi 
do obumierania neuronów w rdze-
niu kręgowym, które odpowiadają 
za pracę mięśni. Na terapię geno-
wą Wiktoria nie zakwalifikowa-
ła się ze względu na ciężki stan. Ma 
podawany lek, który będzie mu-
siała przyjmować do końca życia, 

co cztery miesiące, w postaci wkłu-
cia lędźwiowego. Wiktorię czeka 
również duża ilości rehabilitacji, 
aby w ogóle mogła funkcjonować 
na tym świecie. My, jako rodzice, 
chcemy zrobić wszystko, aby jej po-
móc - mówi Alicja Rejowska.

Mobilizacja na całego

Na pomoc Wiktorii Wróbel ru-
szyła armia dobrych serc. 

Na portalu dts24.pl na bieżąco in-
formujemy o wydarzeniach, któ-
re mają na celu pomóc w zbiera-
niu funduszy. Kalendarz imprez 
się wypełnia. Zwłaszcza teraz, 
w miesiącu, gdy świętuje się Dzień 
Dziecka, kolejne osoby inicju-
ją nowe pomysły. Na 3 czerw-
ca zaplanowano maraton zum-
by w nowosądeckiej hali MOSiR. 
9 czerwca odbędzie się Bal Chary-
tatywny w Zaciszu (Gołkowice), 
a 25 czerwca będzie miał miejsce 
festyn na stadionie międzysz-
kolnym. Kilka dni temu licznik 
wskazał pierwszy zebrany milion. 
To efekt olbrzymiego zaangażowa-
nia. Rozpoczęła się także zbiórka 
nakrętek. Zgłasza się dużo ludzi,
 a mama dziewczynki opowiada, 

że zdarza się, że wychodzi przed 
dom a na ogrodzeniu wisi pozosta-
wiona reklamówka z nakrętkami. 
W planach jest również zbiórka 
makulatury oraz tak zwane szafo-
wanie. Zadanie polega na tym, aby 
zapełnić ubraniami całego TIR-a. 
Wówczas wyspecjalizowana firma 
odkupi ubrania i przekaże rodzi-
nie fundusze. 

- Ludzie są wspaniali. Uzbierali-
śmy pierwszy milion, ale potrzeb-
ne jest dziewięć kolejnych, aby móc 
rozpocząć leczenie - wyznaje Ali-
cja Rejowska.

Jaki stan dziewczynki?

3 czerwca miną cztery miesiące 
od narodzin Wiktorii. Rodzice 

przyznają, że mała bohaterka robi 
się coraz bardziej rozumna. 

- Wszystko zaczyna kojarzyć. 
Gdy idziemy do pokoju, w którym 
odbywa się rehabilitacja, wyczu-
wam w niej niepokój. Podobnie jest 
w momencie, gdy jeździmy do pani 
Basi, z którą ćwiczymy. Gdy zbliża-
my się do jej gabinetu, Wiktoria za-
czyna popłakiwać. Ale przełamu-
jemy strach, rehabilitacja daje jej 
najwięcej. Rączki są coraz bardziej 

aktywne. Ostatnio pociągnęła so-
bie za sondę i musiałyśmy szybko 
wymieniać ją na nową. Gdy kar-
mię ją ze strzykawki, to nieraz mu-
szę odciągać jej rączki. Za wszystko 
chce łapać. Cieszy mnie ta aktyw-
ność ogromnie - relacjonuje mama.

U małej bohaterki widać postę-
py. Wyciąga rączki do zabawek, ale 
kosztuje ją to sporo wysiłku. Szcze-
gólnie wadliwa jest prawa dłoń, 
bo w dalszym ciągu uwidacznia 
się przykurcz paluszków. Rodzi-
ce Wiktorii często mają też kon-
takt z neurologopedą. Dziewczyn-
ka trenuje mięśnie twarzy, także 
te, które są odpowiedzialne za po-
łykanie pokarmu. Jedzenie doust-
ne jest zresztą jedną z największych 
trudności. 

- Pięknie wodzi wzrokiem 
za zabawkami. Przekręca przy tym 
główkę. Najgorzej jest z nóżkami. 

Dopiero w wanience widać ich 
większy ruch. Najwyraźniej w wo-
dzie jest jej swobodniej. Najbliż-
szą dawkę leku Spinraza przyjmie 
w sierpniu. Musi go przyjmować 
co cztery miesiące, do końca ży-
cia. Dawki nasycające są już za 
nami. Dużo musimy ćwiczyć. Ro-
bimy to po trzy, cztery razy dzien-
nie. Mamy też do dyspozycji reha-
bilitanta z hospicjum domowego, 
który do nas przyjeżdża. Co ty-
dzień wizytujemy też wspomnia-
ne hospicjum, mamy tam wspar-
cie. Monitorujemy Wiktorię cały 
czas. Także nocą. Pulsoksymetr jest 
nieustannie podpięty na stópce - 
przedstawia obecną sytuację Ali-
cja Rejowska.

Wola walki

Widać w niej wolę walki. Nie 
bez powodu ma na imię 

Wiktoria (zwyciężczyni). Byliśmy 
niedawno w Lublinie. Pani profe-
sor dała nam zielone światło, aby 
szykować się na terapię genową. 
Zalecenie jest także, aby raz jesz-
cze „przepunktować” córeczkę 
w skali Chop Intend, żeby spraw-
dzić, na jakim jest teraz pozio-
mie. Na pewno będzie miała więcej 
punktów niż wtedy, ile wyliczo-
no po narodzinach. Na początku 
czerwca jedziemy też na konfe-
rencję, którą organizuje fundacja 
SMA. Chcemy się kształcić z tego 
zakresu, nabierać wiedzy, słuchać 
specjalistów. Wszystko po to, aby 
jak najlepiej prowadzić Wikto-
rię do zdrowia. Bardzo liczymy, 
że uda się uzbierać wymaganą 
kwotę i dzięki wszystkim do-
brym ludziom nasza córka dosta-
nie szansę na jak najlepsze zdrowie 
i życie - kończy Alicja Rejowska.

- Gdy karmię ją ze strzykawki, to nieraz muszę odciągać jej rączki. Za wszystko chce łapać. Cieszy mnie ta aktywność 
ogromnie - relacjonuje mama małej Wiktorii.
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Małej Wiktorii można pomóc m.in. przez 
wpłaty za pośrednictwem platformy 

SięPomaga:

  Zabierz DTS wszędzie z sobą. 
Jedyna gazeta, która mieści się 

w Twojej kieszeni. 
I nigdy nie jest pomięta! 

Czytaj nas na dts24.pl
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Dziecko nie oznacza końca podróżniczej pasji
→  Rozmawia Kinga Nikiel-Bielak 

Na szlaku

ANGELIKA i MATEUSZ 
GRZEGORZEK od lat 
przemierzają wspólnie 
górskie ścieżki. Swoimi 

przeżyciami z podróży dzielą się 
na blogu pod nazwą MyNaSzlaku. 
Od 2018 roku w wycieczkach dziel-
nie towarzyszy im córeczka Maja.

- Wiele osób, stając się rodzicami, po-
rzuca swoje pasje. W Waszym przypadku 
tak się nie stało. Z pewnością jednak Wa-
sze podróżowanie zmieniło się, od kiedy 
na świecie pojawiła się Maja.

- Odwiedzamy więcej miast oraz 
atrakcji dla dzieci. Wcześniej naszym 
głównym celem były górskie szla-
ki. Gdy urodziła się Maja, nie prze-
staliśmy chodzić po górach, tylko 
dołożyliśmy do tego inne ciekawe 
miejsca. Urodzenie dziecka nie musi 
oznaczać końca podróżowania czy 
innej pasji. Po prostu trzeba się do 
tego dostosować i jeśli jest taka ko-
nieczność, to robić to nieco inaczej. 
Ale koniecznie robić!

Te szlaki górskie w Polsce, któ-
re przechodziliśmy sami, później 
przeszliśmy z Mają w chuście, czy 
nosidełku. Bardzo często rodziców 
ogranicza wózek. Sądzą, że mogą 
pojechać tylko tam, gdzie będzie 
można przespacerować się z wóz-
kiem. Od samego początku poleca-
my chustę, która całkowicie zmie-
nia wspólne podróżowanie.

Teraz zwracamy też uwagę 
na wiele czynników. Głównie na 
pogodę, ponieważ przy deszczu nie 
chcemy wychodzić na szlak, bo może 
być niebezpiecznie. Sami nie mieli-
byśmy oporu, aby iść. Tak samo pod-
czas wycieczek zimowych. Z Mają 
w zimie rzadko chodzimy po górach. 
Wybieramy w tym czasie inne kie-
runki zwiedzania.

- Jak wspominacie Waszą pierw-
szą wycieczkę z córeczką? Kiedy i gdzie 
się wybraliście?

- Maja urodziła się w styczniu, 
dlatego pierwsze wycieczki odby-
liśmy dopiero w marcu. Byliśmy na 
kilku z wózkiem w najbliższej oko-
licy. Szukaliśmy tras, gdzie będzie-
my mogli swobodnie odbyć taką 
wycieczkę. Na początku kwietnia 
wybraliśmy się do doradcy chu-
stonoszenia i kupiliśmy pierwszą 
chustę. Kilka dni później ruszyli-
śmy na Szpilówkę w Iwkowej, gdzie 

obecnie jest wieża widokowa, a póź-
niej na Radziejową z Piwnicznej-
-Zdroju oraz Mogielicę w Beskidzie 
Wyspowym. Pod koniec kwietnia 
wybraliśmy się na kilka dni w Be-
skid Śląski i Żywiecki, gdzie zdoby-
liśmy między innymi Rysiankę oraz 
Wielką Rycerzową.

- Maja ma już pięć lat. Czy widać w niej 
miłość do podróżowania? Jakie miejsca 
udało się Wam wspólnie odwiedzić?

- Przeszliśmy razem już ponad 
270 górskich szlaków. Zabieramy ją 
na każdą wycieczkę. Ciężko na ra-
zie powiedzieć, czy jest to miłość 
do podróżowania. Na pewno chce-
my, żeby tak było i żeby później Maja 
wybierała wycieczki i odkrywanie 
nowych miejsc zamiast patrzenia 
w telewizor czy telefon. Teraz jest tak, 
że po prostu jedziemy, więc ona też 
z nami jedzie. Podróże łączymy 
z pracą fotografa i kamerzysty ślub-
nego, a od ponad 10 lat prowadzimy 
bloga podróżniczego.

W 2022 roku byliśmy w podróży 
5 miesięcy, więc możemy powie-
dzieć, że jest przyzwyczajona do na-
szych ciągłych wyjazdów. Podróże 
to część naszego życia. Zawsze stara-
my się odwiedzać także takie miej-
sca, które jej będą podobać się naj-
bardziej, jak ZOO, parki rozrywki 
czy sale zabaw. 

W ubiegłym roku byliśmy dwa 
razy w Chorwacji. Zdobyliśmy naj-
wyższy szczyt tego państwa, czy-
li Dinarę. Wchodziliśmy na niego 
ponad 5 godzin od godziny 3. rano. 
To chyba nasz największy sukces. 
Kilka miesięcy temu byliśmy w Do-
lomitach. W tym roku chodziliśmy 
po Apeninach we Włoszech oraz po 
Alpach w Słowenii. W lutym byliśmy 
kolejny raz w Chorwacji, tym razem 
w Dalmacji. W styczniu podróżowa-
liśmy po województwie lubuskim. 
Niedawno wróciliśmy z podróży po 
Czechach. Lubimy odwiedzać Cze-
chy oraz Słowację, ponieważ jest 
tam wiele pięknych miejsc, a to bar-
dzo blisko domu. Na blogu przygoto-
waliśmy też przewodnik po Polsce, 
w którym znajduje się ponad 850 
ciekawych miejsc w naszym kraju.

- Na początku na szlakach towarzyszyła 
Wam chusta, później nosidło. Teraz coraz 
częściej Maja pokonuje trasę na własnych 
nogach. Czy musicie ją do tego zachęcać? 

Jak radzić sobie ze zmęczeniem dziecka 
podczas wycieczki?

- Zachęcać nie musimy, ponie-
waż Maja wie, że mamy iść. To już 
chyba przyzwyczajenie. Budzimy ją 
często o 4., czy 5. rano i ruszamy na 
wycieczkę. Maja odsypia w samo-
chodzie, a później idzie o własnych 
siłach. Jeśli jest zmęczona, bierze-
my ją do nosidełka. Chociaż teraz już 
rzadziej, ponieważ waży ponad 18 
kg. Podczas wycieczki w góry czy-
tamy książki, wymyślamy różne za-
bawy i szukamy skrytek, w których 
mogą być ukryte zabawki zostawio-
ne przez innych ludzi.

- Co jest największym wyzwaniem pod-
czas podróży z dzieckiem?

- Dla nas największym wyzwa-
niem jest rozpakowanie się po po-
wrocie (śmiech). Chyba to przycho-
dzi najtrudniej. Niełatwa jest także 
sprawa noclegów, ponieważ rzad-
ko korzystamy z jednego przez kil-
ka dni. Raczej to jedna, dwie noce 
i zmiana. Szukanie odpowiednich 
kwater, które też nie kosztują zbyt 
wiele, zajmuje nieco czasu. Obawia-
my się też, żeby Maja się nie rozcho-
rowała podczas podróży, zwłaszcza 
gdy jedziemy do innego kraju, dlate-
go towarzyszy nam cała torba leków. 

- Czy macie jakieś złote rady dla rodzi-
ców, którzy chcieliby się wybrać z dziec-
kiem na wycieczkę? 

- Zacznijcie od małych rzeczy. Nie 
musicie od razu jechać gdzieś da-
leko. Takie mikrowyprawy w naj-
bliższe okolice to może być wiel-
ka rzecz. Niedawno opisaliśmy 

na blogu ponad 100 atrakcji do 50 
km od Nowego Sącza, które warto 
zobaczyć. Są tam pomysły na różne 
wycieczki - i te dłuższe i te krótsze. 
Wszystkie te miejsca można odwie-
dzić z dzieckiem.

Róbcie wspólne zdjęcia i twórz-
cie z nich albumy z opisem. Kup-
cie dziecku zeszyt, w którym będzie 
mogło podbijać pieczątki - schroni-
ska górskie, muzea itd. mają specjal-
ne pieczątki, które będą pamiątką 
z podróży. Z biegiem czasu i pod-
czas kolejnych wycieczek będzie 
już o wiele łatwiej. Na wycieczkę 
ruszajcie wcześnie rano, zwłaszcza 
w weekendy, żeby uniknąć tłumów.

- Co warto mieć zawsze przy sobie 
podczas podróży środkami transportu 
i w trakcie pieszej wyprawy?

- Portfel z dokumentami - za gra-
nicą każdy uczestnik wycieczki musi 
mieć dowód osobisty, więc lepiej o to 
zadbać. Pieniądze - najlepiej w go-
tówce, ponieważ niektóre atrakcje 
nie mają możliwości płacenia kartą. 
Polecamy ubezpieczenie turystycz-
ne na górskie wycieczki poza Polską. 
Warto zrobić plan podróży, jeśli wy-
bieracie się na dłuższy wyjazd. Naj-
lepiej zabrać telefon z dobrą baterią 
- może być stary model wrzuco-
ny do plecaka. Przydaje się również 
powerbank. Koniecznie sprawdzaj-
cie pogodę przed wyjściem na wy-
cieczkę. Jeśli ma padać, to przydadzą 
się parasole lub płaszcze przeciw-
deszczowe. Obowiązkowym wypo-
sażeniem jest apteczka, która może 
się przydać komuś bliskiemu lub 
przypadkowo spotkanym osobom. 

Polecamy również mapę miejsca, 
do którego się wybieramy. W góry 
najlepiej mapa papierowa lub apli-
kacja z mapami. Na górską wypra-
wę warto zabrać kijki trekkingowe, 
wygodne buty czy termos z herba-
tą. Można wypożyczyć w bibliotece 
przewodnik po regionie, do które-
go się jedzie, i powiedzieć dziecku, 
żeby wybrało z niego miejsca, które 
chce odwiedzić.  

- Co najbardziej cieszy Was we wspólnym 
podróżowaniu?

- Możliwość spędzania razem 
czasu. My spędzamy ze sobą pra-
wie całą dobę. W podróży jesteśmy 
razem, podczas reportaży ślubnych 
pracujemy razem, tak jak później 
w domu przy obróbce materiałów. 
Jesteśmy cały czas ze sobą. 

Razem możemy odkrywać nowe 
miejsca, a zawsze jest lepiej zachwy-
cać się z kimś niż samemu. Cieszy 
nas szybki rozwój naszego dziecka. 
Widzimy cały czas, jak się zmienia. 
Staje się również coraz bardziej od-
powiedzialna na szlaku, np. odno-
śnie śmieci czy zwierząt. 

- Jakie podróżnicze plany są przed Wami?
- W planach mamy podróż do 

Niemiec w Alpy. Chcemy również 
pojechać w góry do Rumunii. Gdzieś 
w notatniku zapisana jest Norwe-
gia oraz Hiszpania. Jest także wie-
le ciekawych miejsc w Polsce, któ-
re chcemy zobaczyć. Cały czas rodzą 
się nowe plany. Mamy przygoto-
waną specjalną mapę, na której za-
znaczamy miejsca do odwiedzenia, 
i ta mapa cały czas się zapełnia.

- Przeszliśmy razem już ponad 270 górskich szlaków. Zabieramy ją na każdą wycieczkę – mówią rodzice Mai Angelika 
i Mateusz Grzegorzek.

AR
CH

. A
. M

. G
RZ

EG
O

RZ
EK

Urodzenie dziecka nie musi oznaczać 
końca podróżowania czy innej pasji. 

Po prostu trzeba się do tego 
dostosować i jeśli jest taka 

konieczność, to robić to nieco inaczej. 
Ale koniecznie robić!
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Sieroty w Masindi potrzebują domu

Inicjatywa

A
gnieszka i Marek Mu-
siałowie od ośmiu lat 
poświęcają swój czas 
na pomoc potrze-
bującym dzieciom 

z Ugandy. Teraz z fundacją Win-
dow of Life, w której działają, po-
stawili przed sobą ambitny cel – 
budowę nowego domu dla dzieci 
w Masindi.

O limanowianach Agnieszce 
i Marku pisaliśmy na łamach 

DTS w 2018 r. Opowiadaliśmy, jak 
przez zbieg okoliczności dowie-
dzieli się o fundacji Window of Life, 
poznali jej założycielkę i w efekcie 
pierwszy raz trafili do Ugandy. I jak 
bardzo to miejsce ich oczarowało. 
Oczywiście z jednej strony tam na 
miejscu warunki, zwłaszcza dla Eu-
ropejczyków, są bardzo trudne. Ale 
z drugiej, jak cały czas podkreślali, 
to nie ma znaczenia. Dla nich naj-
ważniejsza jest niezwykła atmosfe-
ra i cudowne dzieciaki, które cieszą 
się z ofiarowanego im czasu i doce-
niają najmniejszy drobiazg. To miej-
sce tak ich oczarowało, że co roku 
poświęcają swój urlop, by jako wo-
lontariusze pomagać w prowadze-
niu domu dziecka – w codziennym 
gotowaniu, praniu, odprowadza-
niu dzieci do szkoły i organizowa-
niu im czasu wolnego. Działają też 
tu w Polsce, angażując się w zbie-
ranie funduszy na utrzymanie pla-
cówki w Masindi. Niestety, jak pod-
kreślają, mają świadomość, że jeśli 
oni czy inni ludzie z zewnątrz nie 
pomogą tym porzuconym przez 
rodziny dzieciom, to nie będą mieć 
one szans na edukację (ta w Ugan-
dzie jest płatna), na opiekę medycz-
ną (za tę również trzeba płacić) ani 
nawet na… życie, bo ono w Ugan-
dzie nie ma wielkiej wartości.

***

W ostatnich latach wiele się 
zmieniło. Świat zmagał 

się z pandemią Covid-19. Potem 
wybuchła wojna na Ukrainie. To 
wszystko przełożyło się na różne 

obszary życia, także na działal-
ność organizacji charytatywnych 
i ich fundusze. Tymczasem w Ma-
sindi liczba dzieci znajdujących 
schronienie w domu dziecka dra-
matycznie wzrosła, a sam budy-
nek nie jest z gumy i nie powięk-
szył się magicznie adekwatnie 
do potrzeb.

- Liczba dzieci znajdujących 
bezpieczne schronienie w tym 
miejscu wzrosła. Każde z tych 
dzieci ma swoją, nieraz tragicz-
ną historię, ale też nadzieje, ma-
rzenia, a także potrzebę, odpo-
wiedniego miejsca do życia, nauki 
i zabawy. Mimo ograniczonej 
przestrzeni, jaka jest obecnie do-
stępna, fundacja stara się zapew-
nić każdemu dziecku odpowied-
nie warunki. Jednak brak miejsca 
zaczął być coraz bardziej dotkli-
wy, dlatego postanowiliśmy – bu-
dujemy nowy dom – opowiadają 
Agnieszka i Marek.

Oczywiście ktoś może zapytać: 
po co nowy dom? Czy napraw-
dę dzieci nie mają gdzie miesz-
kać? Nie ma pilniejszych potrzeb? 
No cóż. Pewnie gdyby zobaczył 
warunki, w jakich te dzieci żyją, 
szybko zmieniłby zdanie.

- W 2011 r., gdy Dom Dziec-
ka w Masindi rozpoczął swoją 
działalność, fundacja Window of 
Life wynajęła dom o powierzch-
ni 90 metrów kwadratowych oraz 
mniejszy budynek na tej samej po-
sesji. Wkrótce do pierwszej pod-
opiecznej, niemowlęcia, dołącza-
ły kolejne dzieci, potem kolejne 
i kolejne... W 2016 wynajmowany 
teren został ogrodzony a fundacja 
Reshtki wybudowała dla dzieci plac 
zabaw z materiałów recyklingo-
wych. Wynajęte zostały także dwa 
dodatkowe niewielkie budynki. 
Obecnie w Domu Dziecka mieszka 
32 dzieci i trzy dorosłe osoby, któ-
re opiekują się dziećmi na co dzień 
– tłumaczy Marek Musiał.

Wydaje się, że pomieszczenie 
takiej ilości osób, a już zwłasz-
cza energicznych dzieci, na 90 

metrach kwadratowych jest wręcz 
niemożliwe. A jednak…

- Wiele staje się możli-
we, kiedy sytuacja tego wyma-
ga – uśmiecha się Marek. - Ale 
w pewnym momencie dochodzi 
do nas świadomość, że to nie są 
odpowiednie warunki. Codzien-
nie mieszkańcy domu dziecka sta-
ją przed wyzwaniami związanymi 
z higieną, zwłaszcza w okresie desz-
czowym, gdy odczuwane są zimne 
fale i epidemie chorób zakaźnych. 
Wiadomo, że otoczenie i środowi-
sko mają ogromny wpływ na roz-
wój dzieci. Chcielibyśmy więc, żeby 
dzieci w „naszej rodzinie” miały jak 
najlepsze możliwości rozwoju. 

***

Dzięki oszczędnościom z poprzed-
nich lat fundacji udało się na po-

czątku 2022 roku zakupić działkę. Te-
raz potrzeba środków finansowych 
na budowę nowego domu. Ze wzglę-
du na ogromne koszty inwestycji, 
szacowane na około 1,2 miliona zło-
tych, projekt podzielony jest na etapy. 
Pierwszy z nich to stworzenie odpo-
wiednich warunków dla najmłod-
szych dzieci, a zatem – budowa domu 
mieszkalnego dla 24 najmłodszych 
dzieci, który zapewni im bezpieczne 
i komfortowe warunki zamiesz-
kania, ogrodzenie terenu, budo-
wa studni oraz ekologicznych toalet 
i prysznicy, a także systemu wyko-
rzystania wody deszczowej i zało-
żenie paneli słonecznych, które do-
starczyłyby energii elektrycznej do 
nowego domu, minimalizując kosz-
ty eksploatacji. Szacowany koszt in-
westycji z pierwszego etapu to 500 
tys. zł.

***

Marek i Agnieszka tegoroczny 
urlop znów spędzą w Ugan-

dzie, kontynuując swoją misję 
poprawy warunków życia tam-
tejszych dzieci. Bo stąd czerpią 
radość życia. Ale też starają się 
tę pozytywną energię, która daje 
im moc na kolejnych jedenaście 

miesięcy, należycie odpłacić, stąd 
ich zaangażowanie. 

Nie każdy, jak oni, zdobę-
dzie się na wyjazd do Ugandy, ale 
każdy może wesprzeć inicjatywę 
choćby drobną wpłatą.

- „Polak potrafi” - to hasło, które 
nieustannie nas inspiruje i motywu-
je. Razem możemy stworzyć lepszą 
przyszłość dla dzieci w Masindi i dać 
im szansę na godne życie. Każda zło-
tówka i każde wsparcie są niezwykle 
ważne i przyczyniają się do realiza-
cji naszego wspólnego celu – apelują.

(JOMB)

Agnieszka

i Marek

Każde z tych dzieci ma swoją własną historię, nieraz tragiczną, a jednak jest w nich radość życia i umiejętność 
cieszenia się z drobiazgów.

Budowę domu dla dzieci z Masindi 
można wesprzeć na platformie 

zrzutka.pl:

Plac przyszłej budowy można 
zobaczyć tutaj:
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Szpital Specjalistyczny im. J. Śniadeckiego w Nowym Sączu jest Grantobiorcą 

projektu pn. Dostępność Plus dla Zdrowia, który finansowany jest 

z Funduszy Europejskich.

Projekt ma  na celu ma po-

prawę dostępności placówki 

dla osób ze szczególnymi po-

trzebami pod względem archi-

tektonicznym, cyfrowym oraz 

informacyjno-komunikacyjnym.

 Realizowany jest od listo-

pada 2022 r. i zakończy się 

w sierpniu br. Dużo zadań zo-

stało już wykonanych. M. in.: 

wymieniona została winda 

w ośrodku onkologicznym, 

która spełnia wszystkie wy-

mogi standardu dostępności, 

w windach umieszczonych 

w pozostałych budynkach 

szpitala zamontowano obok 

panelu wewnątrz kabiny ta-

bliczki z opisami na którym pię-

trze znajduje się dany oddział  

w języku polskim oraz alfabe-

cie Braill'a. Prawidłowo ozna-

kowano miejsca postojowe 

dla osób z niepełnosprawno-

ściami, rozpoczęto wymianę 

podnośnika pionowego przy 

Ośrodku onkologicznym.

Z poziomu strony interne-

towej szpitala, która zosta-

ła dostosowana do wymo-

gów standardu WACAG 2.1 

na poziomie AA (odpowied-

ni kontrast, możliwość zmia-

ny wielkości czcionki) istnie-

je możliwość połączenia się 

z tłumaczem języka migowe-

go w przypadku hospitalizacji 

pacjenta głuchego.

Zakupione zostały 2 przeno-

śne pętle indukcyjne, z których 

w razie zaistnienia konieczno-

ści będą mogli skorzystać pa-

cjenci słabosłyszący. Oddziały 

zostały doposażone w sprzęty 

o zwiększonym udźwigu, gdyż 

pacjenci otyli to również osoby 

o szczególnych potrzebach – 

łóżka szpitalne, łóżko porodo-

we, kozetki lekarskie, wózki do 

przewożenia pacjentów w po-

zycji leżącej, wózki inwalidzkie, 

stół rehabilitacyjny, stół ope-

racyjny. Wyposażenie∕sprzęt 

spełniać będą wymagania 

w dziedzinie bezpieczeństwa 

i ochrony zdrowia podczas 

używania przez pracowników 

i pacjentów. Zakup sprzętów o 

zwiększonej nośności  poprawi 

komfort pacjentów ze znaczną 

nadwagą, a także ułatwi pracę 

personelu. 

Bardzo ważną rolę w przed-

sięwzięciu odgrywają szkolenia 

personelu z zakresu komuni-

kacji z osobami o szczegól-

nych potrzebach. W zaję-

ciach udział wzięło już ponad 

60 osób. Jednostka nawiąza-

ła współpracę z organizacja-

mi pozarządowymi – Polskim 

Związkiem Głuchych oraz Pol-

skim Związkiem Niewidomych i 

tak naprawdę dopiero po spo-

tkaniu z ich przedstawicielami 

personel uczestniczący w re-

alizacji projektu uświadomił so-

bie , a później  innym pracow-

nikom z jak wielkimi barierami 

spotykają się na co dzień lu-

dzie z niepełnosprawnościa-

mi i jak wiele jest jeszcze do 

zrobienia…..

Empat ia,  komunikatyw-

ność, kreatywność, asertyw-

ność, oraz obecność przy 

pacjencie i informowanie go 

o kolejnych krokach w roz-

poznaniu choroby i leczeniu 

to najważniejsze czego Ci lu-

dzie oczekują. Dlatego też 

podjęto decyzję o zorgani-

zowaniu dodatkowych zajęć 

w tym temacie dla 60 osób 

z personelu medycznego, 

który ma pierwszy, bezpo-

średni kontakt z pacjentem 

(personel pracujący w Szpi-

talnym Oddziale Ratunkowym, 

Pielegniarki Oddziałowe, któ-

re będą przekazywać zdobytą 

wiedzę i umiejętności perso-

nelowi pracującemu w po-

szczególnych oddziałach).

Zakupione zostaną również 

siedziska/ławki do poczekalni 

i ciągów komunikacyjnych, 

oraz ubrania identyfikujące 

personel szpitala.

Każda osoba ze szczegól-

nymi potrzebami może zwró-

cić się do placówki o zapew-

nienie dostępności poprzez 

złożenie wniosku, który do-

stępny jest na stronie inter-

netowej szpitala lub poprzez 

drogę mailową czy telefonicz-

ną z Koordynatorem ds. Do-

stępności (tel. 18 442 57 22. 

mail: dostepnosc@szpitalno-

wysacz.pl).

Zarówno Dyrekcja szpitala 

jak również pracownicy mają 

świadomość jak dużo jest jesz-

cze do zrobienia, aby zminima-

lizować te bariery zarówno 

architektoniczne jak również 

komunikacyjno-informacyjne, 

aby pacjenci ze szczególnymi 

potrzebami czuli się „szczegól-

nie” zaopiekowani.

Szpital Specjalistyczny
im. Jędrzeja Śniadeckiego w Nowym Sączu
INSTYTUCJA WOJEWÓDZTWA MAŁOPOLSKIEGO
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Wspomnienia granatowego mundurka
→  Jerzy Wideł 

O czasy, o obyczaje

M
aj pogodowo nie 
był zbyt udany, ale 
kasztany zakwi-
tły w szalony spo-
sób. A skoro kwitną-

ce kasztany to czas matur. I od razu 
nachodzą człowieka sentymentalne 
wspomnienia wspaniałych, nieza-
pomnianych chwil w I Gimnazjum 
i Liceum im. Jana Długosza w No-
wym Sączu. 

Powodów do wspomnień jest co 
najmniej kilka. Kiedy w roku 

szkolnym 1968/1969 zdawałem ma-
turę, „pierwsza Buda”, jak nazywali-
śmy szkołę w uczniowskim żargonie, 
obchodziła swoje 150-lecie. Byliśmy 
ostatnim rocznikiem jedenastej klasy. 
W tym roku przypadać więc będzie 
205. rocznica tej wszechnicy wiedzy. 

Na początku maja ukończył 
92 lata mój ostatni nauczyciel re-
ligii ks. prałat Stanisław Czachor. 
W 1968 r. „wyświęciliśmy” poprzed-
nika prałata Czachora - ks. Józefa Gu-
cwę na biskupa tarnowskiego. 

W tytule nawiązuję do powie-
ści (kiedyś lektury szkolnej) Wikto-
ra Gomulickiego „Wspomnienia nie-
bieskiego mundurka”. W tamtych 
czasach obowiązkowo chodziliśmy 
w granatowych mundurkach. 

Była druga połowa lat 60., koń-
cówka rządów towarzysza „Wiesła-
wa” (I sekretarza KC PZPR Władysła-
wa Gomułki), ale szczególnie tym się 
nie zajmowaliśmy. Mieliśmy wspa-
niałych profesorów (tzw. przedwo-
jenny garnitur), który nas absolutnie 
nie indoktrynował. Ruszajmy zatem 
w sentymentalną podróż!

***

To były czasy „dyktatury” dyrek-
tora Alfonsa Garguli (1962-1972). 

Miał absolutnego bzika na punkcie 
dyscypliny. Rok po odwilży politycznej 
w 1956 r. wprowadzono w liceum 
obowiązek noszenia mundurków 
szkolnych i czapek. Zresztą takie 
mundurki obowiązywały wcześniej 
pod zaborem austriackim i w okre-
sie międzywojennym. W „pierwszej 
Budzie” w moich czasach i dyrek-
tora Garguli dziewczęta (koedukację 
wprowadzono w 1964 r.) koniecznie 
musiały być odziane skromnie w bia-
łe bluzki, granatowe spódnice i takież 
berety. Chłopcy z kolei na co dzień 
nosili niebieskie koszule i obowiąz-
kowe granatowe garnitury i krawaty. 
Od święta były białe koszule i czarne 

krawaty, a na głowach okrągłe czap-
ki z granatowego aksamitu ze złotym 
sznurkiem. Obowiązkowa była tar-
cza - 5 centymetrów nad łokciem. 
Żadne kolorowe kozaczki zimą, żad-
ne płaszcze przeciwdeszczowe, o or-
talionach nie wspominając. No i wło-
sy. Nie daj Boże u chłopców dłuższe 
niż centymetr, bo wtedy można było 
usłyszeć od dyrektora Garguli, że jest 
się „furmaniarzem”. Nad wyglądem 
uczniów czuwał niemal co tydzień 
„gończy” dyrektora Garguli -prof. 
matematyki Antoni Polak. W jesien-
ną szarugę czy zimą nierzadkie były 
przypadki niewpuszczania do szkoły, 
„źle ubranej młodzieży”. Dyscyplina 

na poły wojskowa w samym budyn-
ku szkolnym na tych restrykcjach się 
nie kończyła.

***

Po lekcjach na ulicach trzeba było 
zważać na dyżurnych nauczycieli 

czy też członków komitetu rodziciel-
skiego, którzy czuwali nad obyczajo-
wością młodych ludzi. Nie wchodziły 
w grę seanse wieczorne w kinie, od-
wiedzanie restauracji, kawiarni bez 
udziału dorosłych. Dancingi odpada-
ły. Zabawy szkolne, studniówki - tyl-
ko w budynku szkoły. Alkohol (piwo, 
wino)? Totalna abstynencja. Palenie 
tytoniu formalnie było zabronione, 

ale od czego służyły ubikacje. Tylko 
starsi uczniowie, którzy ukończy-
li 18 lat i repetowali, pozwalali sobie 
na papierosy z mniejszymi dla nich 
konsekwencjami.

No i przede wszystkim, by się 
młodzieży (dziatwie) szkolnej nie 
przewróciło w głowach, nauka trwa-
ła bite sześć dni i jeszcze w niedzie-
le obowiązkowa msza św. szkolna 
o godz. 9. Ktoś zapyta, czy w PRL 
(komunie) było to możliwe i do zre-
alizowania? Było, jak najbardziej. 

Dopiero w latach 80. zniesiono 
naukę w soboty, za to dużo wcze-
śniej zrezygnowano z mundurków, 
chust i beretów.

***

Czy w tym reżimie dyscyplinar-
nym można było jakoś przeżyć 

bez uszczerbku na zdrowiu? Oczywi-
ście. Dzięki wspaniałym, nieżyjącym 
od lat nauczycielom. Lekcje z histo-
rii starożytnej i łaciny z prof. Stani-
sławem Choczewskim (Plecokiem) 
dostarczały komediowo-teatral-
nych wrażeń. Lekcje chemii z prof. 
Oktawianem Dudą (Sinu) to były, 
ku jego zgrozie, fajerwerki pirotech-
niczne. Irena Malinowska rusycystka 

z rozwianymi, kruczymi włosami 
była obiektem westchnień nie tyl-
ko męskiego grona pedagogiczne-
go. Aniela Śmiałek (Anglica) tytułem 
eksperymentu uczyła języka angiel-
skiego, puszczając płyty na adapte-
rze „bambino”, słuchając i śpiewa-
jąc z nami piosenki amerykańskie. 
Franciszek Grodkowski (Didero) 
zwykł mawiać przed lekcją na kory-
tarzu (bo istniał obowiązek opusz-
czania sal lekcyjnych podczas przerw 
i musieliśmy stać na korytarzu a po-
tem hurmem wpadało się do klasy): 
- Co sie tak pchocie, jak bolszewiki na 
salony. Prof. Grodkowski miał swoje 
zdanie na temat ustroju w PRL, dla-
tego nie mógł uczyć historii, a jedy-
nie geografii. No i na koniec ks. Jó-
zef Gucwa, zanim został biskupem, 
prowadząc lekcje religii w salce vis 
a vis zakrystii w kościele szkolnym 
w chwilach gniewu powiadał: - Won 
mi s kościoła hołoto! Nie umiecie się 
zachować w świątyni. 

Co za czasy, co za obyczaje! To były 
mimo wszystko piękne chwile dzia-
twy szkolnej, na trwale zapamiętane. 
Czegoż życzyć dzisiejszej młodzieży 
nie tylko z „pierwszej Budy”? No cóż, 
kasztany już przekwitły...

W sentymentalną podróż w lata 60. XX wieku zabiera Czytelników Jerzy Wideł (na zdjęciu z grafiką autorstwa Pawła Leśniaka wręczoną z okazji setnego 
udziału pana Jerzego w programie „Nasze trzy grosze” w RTK).

Po lekcjach na ulicach trzeba było zważać na dyżurnych 
nauczycieli czy też członków komitetu rodzicielskiego, 
którzy czuwali nad obyczajowością młodych ludzi. Nie 

wchodziły w grę seanse wieczorne w kinie, odwiedzanie 
restauracji, kawiarni
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TEKST PARTNERA

 ul.Jagiellońska 61 Nowy Sącz

 „IGRZYSKA CZYTELNICZE”  

Już wkrótce w Małopolsce odbędą się Igrzyska Euro-

pejskie. Województwo Małopolskie oraz Miasto Kra-

ków otrzymały prawo organizacji III Igrzysk Europej-

skich w 2023 roku. Igrzyska Europejskie to wysokiej 

klasy wielonarodowa impreza sportowa o globalnym 

zasięgu, dedykowana najlepszym zawodnikom Eu-

ropy i promująca najcenniejsze wartości sportu i ru-

chu olimpijskiego.

Z tej okazji zaprosiliśmy do Pedagogicznej Bi-

blioteki Wojewódzkiej w Nowym Sączu na warsz-

taty czytelnicze „Igrzyska Czytelnicze” uczniów z 

sądeckich przedszkoli i szkół. Dzieci sprawdza-

li się w  następujących  konkurencjach: zapasy 

z książką, rzut słowem, wyścigi czytelniczych ry-

dwanów i wiele innych. 

Nie obyło się bez odwiedzin w Wypoży-

czalni, gdzie na uczestników zmagań czeka-

ła chwila wytchnienia przy odpowiednio dobra-

nej literaturze 

Poszczególne dyscypliny odbywały się pod 

czujnym okiem Pań: Anny Krawczyk, Anny Ry-

czek, Eweliny Olesiak.

ZAPRASZAMY DO GALERII ZDJĘĆ NA WWW.PBW.
NOWYSACZ.PL 

I BIBLIOTECZNEGO FACEBOOKA.

Klasa 4D, SP nr 18 na Igrzyskach czytelniczych

Przedszkole nr 3 w Nowym Sączu na IGRZYSKACH CZYTELNICZYCH
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WYJĄTKOWY FESTIWAL! - “KSIĄŻKOWE MOLIKI”

DEBATA OKSFORDZKA 
W NOWOSĄDECKIM RATUSZU

Zakończył się VI Festiwal Bajek „Książkowe 

Moliki”.  Pedagogiczna Biblioteka Wojewódz-

ka w Nowym Sączu zaprosiła nauczycieli, któ-

rzy pracują z grupami przedszkolnymi oraz 

uczniami klas I-III do udziału, który w tym roku 

był organizowany po raz szósty.

Prezentacja przygotowanych spekta-

kli odbyła się 17 maja 2023 roku w Mało-

polskim Centrum Kultury „Sokół” w No-

wym Sączu.

Głównym celem projektu było rozwijanie 

kompetencji czytelniczych, które zapewnią 

późniejszy sukces uczniów i ukształtują na-

wyk czytania w dorosłym życiu. Ważne było 

również przygotowanie dzieci do otwartego 

dialogu z tekstem kultury, rozbudzanie wy-

obraźni oraz ciekawości poznawczej dzie-

ci, ćwiczenie umiejętności rozumienia, wy-

korzystywania i refleksyjnego przetwarzania 

tekstu literackiego, rozwijanie zdolności kre-

atywnych uczniów oraz inicjowanie indywi-

dualnych prób twórczych.

Patronat honorowy nad festiwalem 

sprawował  Pan Witold Kozłowski – Mar-

szałek Województwa Małopolskiego.

Festiwal wspiera corocznie Koło Sądec-

kie Polskiego Towarzystwa Biblioterapeu-

tycznego, za co serdecznie dziękujemy.

Impreza cieszyła się dużym zaintereso-

waniem, w tym roku wzięło w niej udział 

około 120 dzieci, zaś widownia zgroma-

dziła ponad 230 widzów.

Podczas Festiwalu zaprezentowano 
spektakle:

•  „Kiedy dzieci się nudzą”  – przygo-

towanie i reżyseria Pani Maria Ka-

mińska, Pan Zbigniew Kurzeja, Pan 

Zbigniew Kukla; wystąpiła Grupa te-

atralna „Duszki” działająca przy Kato-

lickiej Szkole Podstawowej i Katolic-

kiej Niepublicznej Ogólnokształcącej 

Szkole Muzycznej w Nowym Są-

czu;  młodym aktorom towarzyszyła 

Orkiestra Szkolna działająca przy Ka-

tolickiej Niepublicznej Ogólnokształcą-

cej Szkole Muzycznej w Nowym Są-

czu prowadzona przez Panią Sylwię 

Tomaszewską-Siedlarz.

•  „Przyjaciele z kosmosu” – przygoto-

wanie i opieka artystyczna Pani Ilo-

na Szarek z  Katolickiej Szkoły Pod-

stawowej w Nowym Sączu – Oddział 

Przedszkolny,

•  „Sądeckie Dzieci”– z  Katolickiego 

Przedszkola Niepublicznego „Ochron-

ka” Grupa Stokrotki – przygotowanie 

i opieka artystyczna: Pani Beata Hor-

bowa, Pani Anna Radom, Pani Otylia 

Adamczyk,

•  „Afrykańska wyprawa” – przedstawi-

ła ją grupa Starszaków z Katolickiego 

Niepublicznego Przedszkole im. Ojca 

Pio w Nowym Sączu – przygotowa-

nie i opieka artystyczna Pani Barbara 

Cebula, Pani Barbara Mądry,

•  „Jabłoneczka” – tańce regionalne wy-

konanie  Zespołu Folklorystycznego 

z Miejskiego Przedszkola nr 14 w No-

wym Sączu „Sądeckie Dzieci” – przy-

gotowanie i opieka artystyczna Pani 

Iwona Jakubowska, Pani Edyta Kos 

akompaniament Pani Ewa Kafel

•  Taniec Pani Jesieni i liści oraz insce-

nizację wiersza Brzechwy „Na stra-

ganie”– wykonała Grupy Starszaków 

z Miejskiego Przedszkola nr 3 w No-

wym Sączu, przygotowanie i opie-

ka artystyczna Pani Elżbieta Legutko.

Wszystkie zespoły artystyczne otrzy-

mały pamiątkowe dyplomy, zestawy sło-

dyczy dla całej grupy oraz grę planszową 

lub zespołową, nauczyciele zaś otrzymali 

podziękowania za współpracę oraz drob-

ne upominki.

Opiekę organizacyjną nad festiwalem 

sprawowały Panie: Beata Górę, Agniesz-

kę Jurek i Alinę Biel

Zapraszamy do galerii zdjęć na 

www.pbw.nowysacz.pl i bibliotecznego 

facebooka.

SERDECZNIE ZAPRASZAMY ZA ROK!

Alina Marek – Dyrektor PBW w Nowym 

Sączu została zaproszona do jury Mię-

dzyszkolnego Turnieju Debat Oksfordz-

kich. Debaty odbyły się 25 maja w nowo-

sądeckim ratuszu,  a uczestniczyli w nich 

uczniowie czterech sądeckich szkół śred-

nich (sądecki ZSEM „elektryk”, ZS eko-

nomicznych, ZSS SPLOT oraz Jezuickie 

Centrum Edukacji) dyskutowali  nad wy-

branymi zagadnieniami. Organizatorem 

Debat była Młodzieżowa Rada Miasta No-

wego Sącza. Spotkanie odbyło się pod pa-

tronatem prezydenta Nowego Sącza Lu-

domira Handzla. Wszystkie grupy pokazały 

wysoki poziom, jednak najlepsi byli ucznio-

wie Zespołu Szkół Elektryczno –Mecha-

nicznych w Nowym Sączu. 

Dyskusje dotyczyły następujących 
tematów:
 Mieszkanie w bloku w Nowym Są-

czu jest lepsze niż mieszkanie w domu 

poza Nowym Sączem

 Jednolity strój szkolny jest potrzebny

 Warto studiować w Nowym Sączu

 Nowy Sącz, miasto dla młodych

Zwycięzcom serdecznie gratulujemy, 

a Młodzieżowej Radzie Miasta 

dziękujemy za wspaniałe wydarzenie.

Katolicka Szkoła Podstawowa im. Ks. Franciszka 
Blachnickiego w Nowym Sączu

Katolickie Niepubliczne Przedszkole im. Ojca PioMiejskie Przedszkole nr 14 z Oddziałami Integracyjnymi im Marii Montessori

Od lewej Aleksandra Struts, Alina Marek, Julia Wróbel
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Nieskrępowana zabawa, która 
pobudza zmysły

→  Dawid Kulig

Ciekawy pomysł

REKLAMA

Oto miejsce, w którym sta-
wia się na wielopłaszczyzno-
wy rozwój dziecka. Sensopla-

styka Dla Twojego Smyka - tak brzmi 
pełna nazwa projektu, który zaini-
cjowała sądeczanka Beata Waligóra. 
Na czym polega zamysł? Jakie meto-
dy stosuje się w relacji z dzieckiem, 
aby jego rozwój przebiegał należycie? 

Beata Waligóra jest logopedą. Jak 
przyznaje w rozmowie z DTS, za-

mysł prowadzenia rozwojowych zajęć 
z maluchami pojawił się w momen-
cie, gdy sama została mamą. Wtedy 

zaczęła rozglądać się za miejscem, 
które sprostałoby jej oczekiwaniom. 

- Pomysł organizowania zajęć dla 
małych dzieci zrodził się w momencie, 
gdy mój syn skończył 2 lata. Zaczęłam 
się rozglądać po okolicy za odpowied-
nimi zajęciami dla niego. Niestety nie 
znalazłam nic, co mogłoby mnie sa-
tysfakcjonować. Stąd pomysł, aby sa-
mej coś zorganizować. Z dziećmi pra-
cuję od dawna, dlatego ten temat nie 
jest mi obcy. Zależało mi na tym, aby 
zajęcia, które zaproponuję, wspiera-
ły rozwój najmłodszych i jednocześnie 
były dla nich atrakcyjne.

Czym jest sensoplastyka?

W dużym uproszczeniu, senso-
plastykę można zdefiniować 

jako rodzaj zajęć z wykorzysta-
niem wszelkiego rodzaju konsy-
stencji, kolorów a nawet smaków. 
Oddziałuje na wszelkie zmysły jed-
nocześnie, pomaga rozwijać nie-
skrępowaną aktywność. Beata Wa-
ligóra odbyła specjalne szkolenie, 
po czym rozpoczęła organizację ta-
kich zajęć. Te, okazały się strzałem 
w dziesiątkę. 

- Nie spodziewałam się, że za-
interesowanie będzie tak duże. Po 
rozmowach z rodzicami utwierdzi-
łam się w przekonaniu, że pomysł 
był dobry. Byłam już pewna, że nie 
poprzestanę na pojedynczych zaję-
ciach – mówi.

- Celem zajęć sensolpastyki jest 
wspieranie kompetencji intra oraz 
interpersonalnych dziecka. Dzięki 
takiemu wspieraniu stymulujemy 
jego rozwój na wielu płaszczyznach. 
Może to brzmieć skomplikowanie, ale 
w praktyce jest to banalnie proste. 
Podczas zajęć pozwalamy dziecku 
na nieskrępowaną, swobodną, bez 

żadnych instrukcji i przepisów, za-
bawę bezpiecznymi produktami spo-
żywczymi. Tylko i aż tyle - dodaje.

Taka zabawa wspiera kompeten-
cje, które są niezbędne w dalszych 
etapach życia. Mowa o samodziel-
ności, kreatywności, decyzyjności 
czy współpracy. 

- Te zajęcia idealnie sprawdzają 
się podczas integracji sensorycznej, 
wybiórczości pokarmowej czy przy 
rozszerzaniu diety małego dziecka. 
Niektóre maluchy są tak zwanymi 
czyścioszkami. Poprzez taką zabawę 
dajemy im możliwość ubrudzenia się. 
I w tym miejscu możemy zaobserwo-
wać w jaki sposób dochodzi do prze-
łamywania barier, lęków czy sche-
matów, którymi jesteśmy na co dzień 
otoczeni - argumentuje sądeczanka.

Trafne połączenie

Beata Waligóra jest logopedą, dla-
tego powstał pomysł, aby obydwa 

światy połączyć. Inicjatorka projek-
tu przyznaje, że zarówno sensoryka 
jak i logopedia są ze sobą ściśle po-
wiązane. Szkolenie z logosensory-
ki umożliwiło powiększenie oferty. 

Nasza rozmówczyni zwraca uwa-
gę na przedział wiekowy: od ósme-
go miesiąca do czwartego roku ży-
cia. Dlaczego?

- Bo jest to taki okres, w którym 
mowa dziecka najbardziej się rozwi-
ja. Zajęcia angażują zmysły, motorykę 
małą oraz aparat mowy każdego ma-
luszka. Wykorzystujemy masażyki, 
zabawy sensoryczne, piosenki, wier-
szyki i rymowanki. Są one nasycone 
dźwiękami naśladowczymi, samo-
głoskami, prostymi sylabami i wy-
razami. Każde kolejne spotkanie to 
nowy temat przewodni. To sprawia, 
że zapraszamy dziecko do ciekawe-
go świata zmysłów, doświadczania 
mowy i komunikacji. W ten sposób 
wzbogacamy słownictwo, uczymy 
koncentracji uwagi, komunikowa-
nia się i nawiązywania więzi z rodzi-
cem czy rówieśnikiem - tłumaczy.

Pani Beata podkreśla, że w całym 
projekcie dużą zasługę mają rodzice. 
Pozwalają dzieciom zdobywać nowe 
doświadczenia. Co ważniejsze, rodzi-
ce sami dostrzegają efekty. Ich dzieci 
są uśmiechnięte i coraz bardziej cie-
kawe świata.

- Podczas zajęć pozwalamy dziecku na nieskrępowaną, swobodną, 
bez żadnych instrukcji i przepisów, zabawę bezpiecznymi produktami 
spożywczymi – wyjaśnia Beata Waligóra.
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Bolek i Lolek powracają

Nowości wydawnicze

Rozmowa z JOANNĄ OLECH, 
autorką książki „Bolek i Lo-

lek szukają skarbu. Bajka o wy-
chodzeniu z tarapatów”, któ-
ra właśnie ukazała się na rynku 
wydawniczym

- Bolek i Lolek – jak to dzieci – wy-
myślają najbardziej szalone zaba-
wy i dużo psocą. W jaki sposób mogą 
być dla młodych odbiorców wzo-
rem? Czego dzieci mogą się od nich 
nauczyć?

- Wolę nie nazywać pożyt-
ków z czytania Bolka i Lol-
ka  „nauką”, bo to ustawia 
nas, dorosłych, na pozycji su-
rowego belfra, egzekwującego 
od dzieci wyobrażony obowiązek. 
Kreskówki mojego dzieciństwa 
o dwóch pomysłowych chłop-
cach sączyły mi do głowy (pod-
progowo) myśl o swobodzie, 
wolności, przygodach i nieskrę-
powanej zabawie, czyli o jasnej 
stronie dzieciństwa. Nie bez po-
wodu w „dobranockach” o Bol-
ku i Lolku nie pojawiali się do-
rośli (!!!). To przesłanie starałam 
się zachować podczas pisania 
książeczek. Do moich czytelni-
ków mówię: - Bądźcie pomysło-
wi. Bądźcie zuchwali. Bawcie się, 
ile wlezie. W wyobraźni możecie 
być kimkolwiek chcecie, gdzie-
kolwiek chcecie. A jak rozrabiać, 
to najlepiej z przyjaciółmi. 

- W świecie dziecięcych zabaw 
jest miejsce dla każdego, niezależ-
nie od tego czy jest chłopcem, czy 
dziewczynką. W filmach i serialach 

animowanych towarzyszką zabaw 
chłopców była Tola, a w najnowszej 
serii „Rosnę z Bolkiem i Lolkiem” 
do drużyny Bolka i Lolka dołącza To-
sia – zawadiacka, pomysłowa i spryt-
na dziewczynka. Co nowa bohaterka 
może wnieść do ich przygód?

- Książkowa Tosia jest zadość-
uczynieniem za „chłopcocen-
tryzm” dawnych animowanych 
dobranocek. Jej poprzedniczka 
- Tola - w filmach pojawiła się 
nie od razu - początkowo Bolek 
i Lolek zadowalali się własnym 
towarzystwem. Moja generacja 
dziewczynek była wychowywa-
na do posłuszeństwa i dobrych 
manier. To nam nie pomagało. 
Niedzielne sukienki nie nada-
wały się do zabaw na trzepaku. 
Anachroniczne przekonanie, że 
zwariowane przygody nie przy-
stoją dziewczynkom, znajdowa-
ło oddźwięk w elementarzach 
i ówczesnej literaturze dla dzie-
ci. Na szczęście twórcy animacji 
w porę dostrzegli tę asymetrię 
i wymyślili Tolę. 

W książkach „Bolko-Lol-
kowych” również nie mo-
gło zabraknąć przyjaciółki 
i wspólniczki psot. Tosia jest 
figurą dziewczynki współcze-
snej, która we wszystkich za-
bawach i wyczynach dorów-
nuje chłopakom, a nierzadko 
je inspiruje.  

- Bolek i Lolek w tym roku kończą 
60 lat! Na bajkach o Bolku i Lolku 
wychowało się kilka pokoleń – nie 
ma wątpliwości, że są to kultowe 

postaci. A jak w przypadku najmłod-
szego pokolenia? Co sprawia, że po-
staci Bolka i Lolka mogą być atrak-
cyjne również dla współczesnych 
odbiorców?

- Figura dziecka rozbryka-
nego, uwolnionego od nadzo-
ru dorosłych jest niezmiennie 
atrakcyjna dla czytelników. 
Piotruś Pan, Tomek Sawyer, 
czy Pippi Pończoszanka stali 
się „evergreenami” literatury 
dziecięcej dzięki swojej dezyn-
wolturze, fantazji, autono-
mii. Podobnie jest z Bolkiem 
i Lolkiem. Nikt nie chce czytać 
o dziecku idealnym, bo takie 
istnieją tylko w (strupieszałej) 
wyobraźni dorosłych. Warto 

zauważyć, że Bolek i Lolek wie-
le swoich przygód odbywają 
w wyobraźni. Wszyscy znamy 
te zabawy, w których becz-
ka z deszczówką staje się oce-
anem, a balia - piracką krypą. 
Nowe wcielenia chłopców mają, 
rzecz jasna, dostęp do komórki 
i komputera, ale pozostają parą 
rozrabiaków, wiecznie nakrę-
cających się wzajemnie do psot 
i wygłupów. 

JOANNA OLECH, 
BOLEK I LOLEK SZUKAJĄ SKARBU. 

BAJKA O WYCHODZENIU 
Z TARAPATÓW. 

WYDAWNICTWO ZNAK EMOTIKON

Joanna Olech pisze i ilustruje książki dla dzieci i młodzieży. Otrzyma-
ła za nie kilka ważnych nagród. Zadebiutowała „Dynastią Miziołków”. 
Jej inne książki to: „Ząb Czarownicy”, „Poppintrokowie”, „Pompon 
w rodzinie Fisiów”, „Kto ty jesteś”, „Mam prawo i nie zawaham się go 
użyć”… Lista książek zilustrowanych przez nią jest znacznie dłuższa. Jo-
anna Olech jest także współautorką podręczników szkolnych do języ-
ka polskiego i ekspertką Polskiego Instytutu Sztuki Filmowej. Juroruje w 
konkursach „Literacka Podróż Hestii”, „Książka Roku IBBY” i o nagrodę 
„Ferdynanda Wspaniałego”. Publikuje artykuły i recenzje na temat li-
teratury dziecięcej. Jest mamą trojga (dorosłych) dzieci - Miziołka, Ka-
szydła i Małego Potwora.

Dzisiaj jest TEN DZIEŃ! Wielkie Poszukiwanie Skarbu. Juuupiii! Bolek, Lo-
lek i Tosia ruszyli biegiem przez ogród. Nagle usłyszeli skrzeczące „kra, 
kra!”. To kruk Zakalec. Na pewno będzie chciał pokrzyżować im pla-
ny. Bolek i Lolek muszą sobie poradzić nie tylko z krukiem, ale też – co 
trudniejsze – z jego czarami.
Czasami w radzeniu sobie chodzi o znalezienie skarbu, ale częściej – 
o zawiązanie butów lub zbudowanie najwyższego zamku z lego. Bolek 
i Lolek pokażą twojemu dziecku, jak próbować mimo przeszkód.

Na zdjęciu Asia i Ania - siostry. Bolek i Lolek rodzaju żeńskiego.
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